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W yszła  N ajśw ię tsza  Pani z ka p liczk i  
p o m ięd zy  lud.

W  b łę k i tn y m  płaszczu niesie Dzieciątko  
drogą wśród grud.

A  droga była śliska, zawiana,  
dął m roźny  wiatr,

Borem  w ał śn ieżny  zas tąpił drogę, 
z łe j  z im y  brat.

Z dziw ione  patrzą w iew iórki,  sarny;
je leń  i ryś.

Jak  Dziecię do n ich  wyciąga rączki,  
w o ła ' Kiś  — kiś!

Już  noc gw iazdam i niebo w yszy w a ,  
w  staw  miesiąc wpadł.

Lód jez ior strzela z im ie  na w iw a t,  
aż Jezus zbladł.

Nie bój się Dziecię  — szepce M aryja  — 
wznieś  rączkę, tak!...

Nad w iern ą  ziemią, nad w ie rn y m  ludem  
rób krzyża  znak!...

C n an i  śnieżycą idą do wioski,  
do p ie rw szych  drzwi.

— Pozwólcie, ludzie, ogrzać się w  izbie,
S y n  2 z im na  drży!

— Biedni wy. biedni siądźcie przy  piecu.
Gość w  d o m  — Bóg w dom !
Przynieśli  m leka , chleba, żurawin ,  

pszczół słodki plon.
M atka kobie ty  prząść nauczyła  

i wiązać sieć,
I tkać  obrusy, i z  rogożyny  

ko szy k i  pleść,
U toczyć z  w o sk u  św iece gromniczne.

Ich św ię ty  blask  
W  godzinę ko n a ń  odgarnia gromy,  

daje moc  łask.
Wrócili p o tem  do sw e j  kap liczk i  

na sk r zy żu  dróg,
A  lud w G rom niczną  idąc z kościoła  

spłaca im  dług.
Zapala  świece, szepce nabożnie:

o, d z ięk i  Ci,
M atka  ubogich, P atronko w iosek ,  

w g rom niczne  dni.
Stoi N a jśw ię tsza  Pani iv kapliczce  

od w ie lu  lat.
O N ie j  pow iada dziadek  legendy  

ludz iom  wśród chat.
MARIA ZIENTARA-MALEWSKA

LEGENDA WARMIŃSKA



NIEDZIELA SIEDEMDZIESIĄTNICY

Czylanic z I Listu św. Pawia Apostola do Koryntian (9,24-27; 10, 1—5)

B racia :  Czyż n ie  wiecie , że ci, k tó rzy  b iegną  w zawody, choć 
wszyscy biegną, jeden  ty lko  o trzym uje  n ag ro d ę?  T ak  biegnijcie, abyś 
cie otrzymali.  A każdy, k tó ry  idzie w  zawody, od wszystk iego się 
po w strzym uje :  oni, aby  o trzym ać w ien iec  znikomy, a  m y  — trwały . 
J a  tedy ta k  b iegnę n ie  jakoby  n a  oślep; tak  walczę, nie jakoby  w ia t r  
uderzał,  ale k arcę  ciało m oje  i do posłuchu  p rzym uszam , aby m  snadź  
innych  naucza jąc  sa m  nie był odrzuconym . Bo nie chcę, brac ia ,  abyś­
cie wiedzieć nie mieli,  że ojcowie nasi wszyscy byli pod obłokiem 
i że wszyscy przez m orze poszli. I wszyscy w  Mojżeszu, obłoku i m o ­
rzu  ochrzczeni byli. I wszyscy pożywali tenże p o k a rm  duchow y 
i wszyscy pili tenże napój duchow y (a pili z opoki duchow ej,  k tó ra  
im  towarzyszyła ,  a  opoką był Chrystus) Ale nie  w ie lu  z nich upodo­
bał sobie Bóg.

Ewangelia według św. Mateusza (20,1— 16)

Onego czasu rzekł Jezus  uczniom sw oim  tę p rzypow ieść: Podobne 
jes t  bow iem  k ró les tw o  n iebieskie  gospodarzowi, k tóry  wyszedł bardzo 
rano  n a jm o w a ć  robo tn ik ó w  do w inn icy  swojej. A uczyniwszy z ro ­
bo tn ik am i u m o w ę po den a rze  za dzień posłał ich do w inn icy  swojej. 
I wyszedłszy około godziny trzeciej u jrza ł  innych  s tojących na  rynku  
bezczynnie. I rzekł im: Idźcie i w y  do w inn icy  m oje j ,  a co będzie 
spraw ied liw e, dam  w am . A oni poszli. I znow u wyszedł około szóstej 
i dziew ią te j  godziny i uczynił podobnie. W yszedł jeszcze około je ­
denaste j  i znalazł innych  stojących, i pow iedzia ł  im : C zem u tu  sto­
icie, p różnu jąc  dzień cały? M ów ią m u ;  Bo n a s  n ik t  nie najął .  Rzekł 
im : Idźcie i w y do w innicy  mojej. A gdy n adszed ł  wieczór,  rzekł pan  
w inn icy  rządcy sw em u : Zwołaj robo tn ików  i daj im  zapłatę, począw ­
szy od osta tn ich  aż do pierwszych. G dy  tedy  przyszli, k tó rzy  około 
jedenas te j  godziny przybyli, o trzym ali  po denarze. A  gdy przyszli t a k ­
że p ierwsi, m niem ali ,  że w ięcej o trzym ają , ale i oni o trzym ali po de­
narze. A wziąwszy, szem ral i  p rzeciw  gospodarzowi, m ó w ią c 1 Ci o s ta t ­
ni ty lko  je d n ą  godzinę pracow ali ,  a  uczyniłeś ich rów nym i nam , k tó ­
rzyśm y znosili c iężar d n ia  i upału. A on o dpow iada jąc  jed n e m u  
z n ich  rzekł: P rzy jac ie lu , n ie  w y rząd za m  ci k rzyw dy. Czyżeś się ze 
m n ą  nie um ów ił  za  d e n a ra ?  Weźmij, co twoje, a  idź; chcę wszakże 
i te m u  os ta tn iem u dać  jak o  i tobie. Czyliż mi nie w olno uczynić, co 
chcę? I czyż złym patrzysz  okiem  n a  to, żem j a  dobry?  T ak  ci ostatn i 
będ ą  p ierwszymi, a  (pierwsi ostatnimi. Bo w ie lu  jes t  w ezw anych , ale 
m ało  w ybranych .

Weźmij co tw_oje, a  idź, chcę wszakże  i te m u  o s ta tn iem u  dać jako  
i tobie. Czyliż mi nie w olno uczynić, co chcę? I czyż złym okiem 
patrzysz na to, że ja  dobry?" .

Zbaw ien i w  niebie  na pew n o  nie będą  się burzyli i oskarżali Boga
o n iespraw ied liw ość , an i  też n ie  będą  ulegali zazdrości.  R obotn icy  w  
w inn icy  w y o b ra ża ją  tych ludzi na ziemi, którzy uw ażają ,  że b a r ­
dziej zas ługu ją  na K ró les tw o  N iebieskie  niż inni. Uczciwi Izraelic i 
sądzili , że jako  należący do n a ro d u  w y branego  m a ją  w iększe p raw a  
u Boga niż celnicy, p ros ty tu tk i  i poganie, k tórzy w p ra w d z ie  m ogą 
być dopuszczeni do K ró les tw a  Niebiańskiego, oczywiście po n a w ró ­
ceniu się, ale w K ró les tw ie  tym musie l iby  stać daleko w tyle za 
tymi, k tó rzy  mieli w ie le  zasług u Boga. Ew angeliczna  przypowieść 
poucza nas, że Boża dobroć u ja w n ia  się w  różnorodny  sposób, n ad  
k im  chce i w  rozm ia rach  jak ie  sa m a  zakreśli .

P re te n s ja  p racu jący ch  przez cały dzień  jes t psychologicznie z ro ­
zumiała. K iedy  je d n a k  w eźm iem y  pod uw agę  u m ow ę z aw ar tą  m ię ­
dzy w łaścic ie lem  w inn icy  a p racow n ikam i,  w  k tó re j  jes t w y raź ­
n ie  m ow a o jedn ym  sreb rnym  den arze  za dzień pracy, n ie  ma n ie ­
sprawiedliw ości,  bo o trzym ali  zap ła tę  zgodnie z um ow ą. P a n  chcia ł 
być dla jednych  sp raw ied liw y , a dla innych  hojny. Hojność jest 
czymś inn ym  niż sp raw ied liw ość  Z wykły , w y rach o w an y  gospodarz

„ Z  n a s t a n i e m  p i e r w s z y c h  d n i  w i o s n y  w  p a l e s t y ń s k i c h  w i n n i c a c h  j e s t  b a r d z o  
w i e l e  T r ą c y .  N a w a d n i a  s i ę  w i n n e  k r z e w y ,  o b c i n a  s u c h e  g a ł ą z k i ,  c o  w y m a ­
g a  k i l k u  t y g o d n i  w y t ę ż o n e j  p r a c y ” .

Boża sprawiedliwość i hojność
B o h a te r  książki G. B ernanosa  „P am ię tn ik  w ie jsk iego  proboszcza' 

u m ie ra ł  szepcząc słowa: „Wszystko jes t ł a s k ą ” . W tym  kró tk im  
z d an iu  z a w a r ty  jes t  sens pouczenia  przypowieści czytanej w  czasie 
dzisiejszej Mszy św. W szystko co my o trzym al iśm y  od Boga, który 
rozda je  sw oje  dary  ja k  chce i k iedy chce. Ludzie ocen ia ją  inaczej 
niż  Bóg, m ie rzą  in ną  m ia rą  i w ażą  in n ą  wagą. Bóg pa trzy  nie tylko 
n a  zew nętrzne  czyny człowieka, ale rów n ież  w głąb duszy ludzkiej.

Z n as tan iem  p ierw szych  dni w iosny w  pa les tyńsk ich  w in n icach  
jes t  bardzo w iele  pracy. N aw ad n ia  się w inn e  krzewy, obcina suche 
gałązki, co w y m ag a  k ilku  tygodni w y tężonej pracy. A tm osferę  p a ­
n u ją cą  w  tym czasie ukaza ł Jezus  w przypow ieści o p raco w n ik ach  
winnicy . K ró les tw o  N ieb iańsk ie  podobne  jes t  do w łaściciela  w in ­
nicy, k tó ry  w  o k res ie  tych p ilnych  robót w yszedł wcześnie  rano  na 
rynek , by n a ją ć  p racow ników . Znalaz ł  k i lk u  chę tnych  i um ów ił się 
z nimi, że będą pracow ali  za s reb rnego  d en a ra  dziennie, co jes t  go­
dziw ą zap ła tą  za dniówkę. O godzinie dziew ią te j  zno w u  wyszedł na 
rynek, gdzie n a tk n ą ł  się na  k ilku  ludzi s to jących bezczynnie. P o w ie ­
dział im : „Idźcie i w y  do w inn icy  mojej,  a co będzie spraw ied liw e ,  
dam  w a m ” . Wyszedł jeszcze około godziny d w un as te j  i p ięlnastej,  
a spotkawszy jeszcze k ilku  bezrobotnych  w ysiał ich do w innicy, 
ob iecu jąc  sp raw ied liw e  w ynagrodzen ie .  Na godzinę przed zachodem 
słońca wyszedł znow u i n a tk n ą ł  się na  ludzi n ieza trudn ionych .  P o ­
w iedz ia ł  im : ..Czemu to stoicie p różn u jąc  cały dzień? Mówią m u :  
Bo nas n ik t  nie  najął .  Rzekł im : Idźcie i w y  do w in n icy  mojej" .  
Słońce zaszło i nadszedł czas' w ypła ty , k tó ra  została dokon ana  w 
od w ro tn e j  kolejności niż  p rzyjęcie  do pracy  P racu jący  jedną  go­
dzinę, o trzym ali  za p racę  s reb rn y  denar .  Zmęczeni ca łodz ienną p racą  
robotn icy  — sto jący os ta tn i  w  kolejce — sądzili, że o trzym ają  w ię ­
cej. Zdziwili  się i zaczęli szem rać  p rzeciw  w łaśc ic ie lowi w innicy  
k iedy o trzym ali  tę sam ą  zapłatę. P raw o do p od ob n ie  jeden  z tych, 
k tórzy  czuli się pokrzyw dzen i poszedł ze skargą  do gospodarza  w in ­
nicy w  im ien iu  w spółtowarzyszy. Usłyszał dziwną, n iezrozum ia łą  dla 
ludzkiego poczucia spraw ied liw ości odpow iedź: . .Przyjacielu, nie w y ­
rząd zam  ci krzywdy. Czyżeś się ze m n ą  nie  umów ił za d e n a ra?

nie uczyniłby w  ten  sposób. T a k  czyni Bóg, k tó ry ,  jest sp raw ied l i ­
wy i za razem  hojny, d a je  za darm o. W szystko jest łaską.

Zycie po dsuw a  n am  czasem konieczność dokonania  w yboru  m ię­
dzy spraw ied liw ośc ią  a hojnością, dobrocią, m iłos ierdziem . Nie n a ­
ruszając  spraw ied liw ośc i można, a n aw e t  trzeba  być ho jnym . Do 
proboszcza przychodzi babcia , w yznaw czyni naszego Kościoła i p ro ­
si o odżywkę dla w n u k a ,  k tó ry  jes t  chory, ale nie należy do K oś­
cioła Polskokatolickiego. Proboszcz spełn ia  je j  prośbę. S to jący obok 
w iern i p a ra f ian ie  k rzyw ym  okiem pa trzą  na  babcię i proboszcza. 
Czy proboszcz był sp raw ied liw y ?  Z p u n k tu  w idzen ia  ludzkiej sp ra  
wiedliwości odpowiedzieć należy: nie. Proboszcz n ie  n aruszy ł  je d ­
n ak  sprawied liw ości ,  k tó ra  n ak azu je  oddaw ać  każd em u  to, co m u 
się należy, i n ad to  był ho jny , dobry. W te lew izy jn ym  p rogram ie  
..Robotnicze ro zm o w y ” robotn ik  skarży  się, że mało zarabia ,  ma na 
u t rzy m an iu  pięcioro dzieci i n igdy nie był na wczasach. Toczy się 
dyskusja  na  te m a t  sp raw ied liw ej  zap ła ty  za pracę. Nie p am ię tam  
szczegółów dyskusji.  Pozostało  jedyn ie  p rzekonanie ,  że tem u  ro b o t­
nikowi należy się coś więcej niż sp raw ied l iw a  zapła ta  za pracę.

Jed yn ie  Bóg jest n ieskończenie  sp raw ied liw y  i rów nocześnie  n ie ­
skończenie  ho jny  i dobry. Nie znaczy to jednak ,  że m ożem y lekko­
m yślnie  liczyć na Bożą hojność przy  upa r tym  o d m aw ian iu  p racy  
w upale  słońca całego życia. K ró les tw a  N iebiańsk iego  nie zdobywa 
się z założonymi rękam i.  Boże w ezw an ie  do p racy  w  Jego w in n icy  
jes t  n ieu s tann ie  ponaw iane .  Na odpow iedź i p racę  nigdy nie jes t  za 
późno. „Idźcie i w y  do w inn icy  mojej,  a co będzie sp raw ied liw e  d am  
w a m ” .

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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B ardzo w ie lką  rolę w  ksz ta ł to w an iu  p r a ­
w o w ie rn e j  myśli teologicznej po Sobo­
rze  P o w szechnym  I -w K on s tan tynopo lu  
(381 r ) ,  m ia ła  tzw. „szkoła an t io ch eń ­
sk a”. N ajw yb itn ie jszym  jej p rzed s taw i­

cielem jes t św. J a n  Chryzostom, k tó rem u  po­
święcone jes t  n in iejsze opracow anie.

J a n  C hryzosiom  urodził się około ro k u  350 
w  A ntiochii syry jsk ie j  (Azja Mniejsza), gdzie 
ojciec jego byl w yższym oficerem arm ii 
rzym skiej .  Wcześnie je d n a k  został przez n ie ­
go osierocany, w obec czego' jego w y c h o w a ­
n iem  i w yksz ta łcen iem  zaję ła  się m atka ,  p o ­
bożna A ntuza . Z jej in ic ja tyw y  pn d ją ł  s tu ­
dia  re to ry k i  (nauki w ym ow y) — będącej w 
owych czasach p o d s taw ą  w yksz ta łcen ia  — w 
słynnej szkołę L ibaniusza , k tóry  n iezw ykle  
cenił swego ucznia .

Po  ukończeniu  s tu d iów  o tw iera ła  się p rzed 
nim, jako  m ów cą  i ad w okatem , w p a n ia ła  k a ­
riera .  N iespodz iew anie  je d n a k  zmienił J a n  
sw oje  za in te resow an ia .  M ając  bow iem  18 la t 
p rzy ją ł  chrzes t i postanow ił  poświęcić się 
p racy  nad  w ła sn y m  udoskonalen iem . Toteż 
po śm ierc i  m atk i udał się do k lasz to ru  w  p o ­
b liżu  Antiochii,  gdzie — p o d  k ie ru n k iem  Dio- 
dora  z T a rsu  — oddal się ćw iczen iom  asce-

„ZŁOTOUSTY
KAZNODZIEJA”

tycznym  i s tu d iom  egzotyczno-teologicznym. 
J e d n a k  z uw agi na s tan  zd row ia  po sześciu 
la tach  opuści ł k lasz tor  i w róc ił  do ro dz in ­
nego m ias ta ,  w  k tó rym  pozostał p rzez  w ie ­
le jeszcze lat.

W roku  381 postanow ił poświęcić się s tan o ­
wi duchow nem u, p rz y jm u ją c  św ięcen ia  d ia ­
k o n a tu  z rąk  p a t r ia r c h y  Melecjusza. P ięć la t  
później b iskup  F law ian  w yświęcił go na  k a ­
płana, po w ierza jąc  m u  rów nocześn ie  s t a n o ­
w isko  kaznodziei w ka ted rze  antiocheńsk ie j ,  
zw anej „złotą św ią ty n ią ”. W  ciągu 12 lat 
zasłynął tu ta j  jako  na jw yb itn ie jszy  kazno­
dzieja Kościoła wschodniego. Przyniosło  m u 
to  w  VI w ieku  zaszczytny ty tu ł  „Chryzosto- 
m o s”, czyli „Zło tousty” . K u lm in acy jn y m  
p u n k te m  jego działalności kaznodzie jsk ie j  był 
ro k  387, k iedy to  — za po średn ic tw em  sw o ­
ich 21 kazań  ..O posągach” —  zdołał u śm ie ­
rzyć bunt,  jak i m ieszkańcy A ntiochii p odn ie ­
śli przeciw  cesarzowi.

S ław a jego działalności kaznodziejskiej 
rozeszła się bardzo  szeroko. Nic więc dz iw ­
nego, że po  śm ierc i  p a t r ia rch y  N ektar iusza  
cesarz  A rkad iu sz  postanow ił w prow adzić  
J a n a  Chryzostom a na opróżnioną  stolicę b is­
k u p ią  w  K onstan tynopo lu .  S akrę  b iskupią  
o trzym ał on 26 lu tego 398 ro k u  z rąk  p a ­
tr ia rchy  a leksandry jsk iego  Teofila. J ak o  bis­
k up  okazał się cz łow iekiem  pros to lin ijnym  i 
b ezkom prom isow ym . Rozpoczął się wówczas 
n a jba rd z ie j  pracow ity , ale i n a jb a rd z ie j  cię­
żki okres w  jego życiu. N iezm ordow an ie  bo ­
w iem  głosił słowo Boże. DbaJ o podn ies ie ­
n ie  poziom u um ysłow ego i m ora lnego  d uch o ­
w ieństw a ,  zw alczał h and lo w an ie  godnościa­
mi koście lnym i (symonię). P ię tn ow ał  zbytek 
i in t ryg i  p an u jąc e  na dworze cesarsk im  oraz 
k arc i ł  w ystępki panoszące się w  ówczesnym 
społeczeństwie. B udow ał szpita le  i przy tu łk i  
dla  ubogich i kalek.

Do coraz w iększego znaczen ia  dochodziła w  
tym  czasie stolica p a t r ia r c h y  w K o n s ta n ty ­
nopolu, na co n iechę tn ym  okiem p a trzy ł  p a ­
tr ia rc h a  a lek san d ry jsk i  Teofil. A gdy J a n  
C hryzostom udzielił schronien ia  m nichom  
egipskim, w ypędzonym  z A leksandr ii  za 
sp rzy jan ie  nauce  O rygenesa, Teofil podją ł  
p rzeciw  n iem u  o tw a r tą  walkę. Doszło w re sz ­
cie do tego, że w  ro k u  403 na tzw. „Syno­

dzie pod  d ęb em ”, p a tr ia rc h a  K onstan tynopq la  
oskarżony został o obrazę m a je s ta tu  ce sa r ­
skiego oraz hulaszcze życie i rozpustę. W 
n as tęp s tw ie  tego został skazany  na w ygnanie  
i w ywieziony na Bosfor.

W ygnanie  to nie trw a ło  je d n a k  długo. Bo­
w ie m  w z bu rzen ie  ludu  oraz trzęsien ie  ziemi 
jak ie  miało m ie jsce  n aza ju trz  (uznano je za 
znak  gn iew u  Bożego) spowodowały , że J a n  
został odw ołany  z w ygnan ia .  W krótce  po­
tem — z okazji odsłonięcia po m n ika  cesa­
rzow ej — w  pob liżu  ka ted ry  w  K o n s ta n ty ­
nopolu  zo rgan izow ana  została- h a łaś liw a  za ­
b aw a  z m u zy ką  i tańcam i. P a t r ia rc h a  żalił 
się na  to w św ią tyn i  oraz u p re fek ta  miasta. 
W ykorzysta li  to jego wrogowie, tw ierdzący  iż 
b iskup  jes t  przec iw ny ok azyw an iu  czci cesa­
rzowej,  i pos tanowili pozbyć się go raz  na 
zawsze. P ono w n ie  zw ołano synod, k tóry  
pozbaw ił go stolicy biskupiej ,  P om im o  c ię­
żkiej choroby C hrozostom niezw łocznie  w y ­
w ieziony został do K ukuzus  w A rm enii.  
W b rew  in ten c jo m  prześ ladow ców  darzono  go 
tu ta j  w ie lk ą  życzliwością. U trzy m yw ał s tąd  
s ta łą  łączność k o respo nd ency jn ą  z p rześ lad o ­
w an ym i sw oim i zw olenn ikam i.  W ykorzystali  
to w rogowie p a t r ia r c h y  i w  roku  407 spow o­
dow ali decyzję w yw iez ien ia  go w  bardzie j  
odległe s trony  — do P it iu s  w  Gruzji ,  na  
w schodnie  w ybrzeże  M orza Czarnego. Nie 
było  m u j e d n a k ,  dan e  dotrzeć do nowego 
m iejsca  przeznaczenia ,  gdyż zm arł  w  drodze 
w  miejscowości K om an a  w  Poncie  dn ia  14 
w rześn ia  407 roku. licząc za ledw ie  60 lat. 
O s ta tn ie  jego słowa b rzm ia ły : „C hw ała  Bogu 
za w szystko”. Po wielu dopiero  la tach  ce­
sarz Teodozjusz II polecił sprow adzić  jego 
doczesne szczątki do K onstan tynopola .  Miało 
to mie jsce  27 stycznia 438 ro ku  i w  ty;m dniu 
obchodzi Kościół jego uroczystość.

J a n  C hryzostom  zasłynął jako prak tyczny  
duszpasterz ,  a p rzede  w szystk im  jako  k azn o ­
dzieja. Był bow iem  na jzn ako m itszy m  m ów cą  
Kościoła wschodniego, zaś sw ą  twórczością  
z zak resu  p iśm ien n ic tw a  kościelnego p rze ­
wyższył w szystk ich  p isarzy  W schodu. Na 
Zachodzie  m ożna z n im  porów nać  tylko' 
A ugustyna.

Jego spuścizna l i te racka  jes t  ogrom na i 
obe jm u je  13 tom ów  „in folio" (arkuszy zło­

żonych n a  pół). Dzięki rea lizm owi, jego spo­
sób w y ja śn ia n ia  P ism a św. jes t  bardzie j  z ro­
zumiały , niż w y jaśn ien ia  innych  p isarzy  koś­
cielnych p ierw szych  w ieków . Na ca łokszta ł t  
jego twórczości sk ład a ją  się:

1. Komentarze biblijne wszystk ich  n iem al 
ksiąg P ism a  świętego. M ają  one p rzew ażn ie  
fo rm ę  homilii,  w k tórych w y ja śn ien ie  teks tu  
po łączone jes t  z zas tosow aniem  p rak tycznym . 
W ym ien ia  się w śród  hom ilie :  do księgi R o­
d za ju  (76) i do księgi P sa lm ó w  (dochowało 
się jed yn ie  58). N a jcenn ie jszym  na tom ias t  
ob jaśn ien iam i do ksiąg Nowego T es tam en tu  
są hom ilie : do E w angelii  M ateusza  (90), do 
E w ang e l i i  J a n a  (88), do D ziejów A posto l­
skich (55) oraz do L is tów  św. P a w ła  (246), 
w ś ró d  k tórych  p ie rw sze  m iejsce  z a jm u ją  
hom ilie  w y ja śn ia ją ce  list Apostola do Rzy­
m ian ,

2. Homilie świąteczne i m ow y okoliczno­
ściowe, w śród  k tó ry ch  z n a jd u ją  się homilie  
dogm atyczno-polem iczne, kazan ia  św iąteczne  
na na jw ażn ie jsze  uroczystości ro k u  kościel­
nego i paneg iryk i  ku  czci św iętych, m ow y 
okolicznościowe (np. 21 kazań  o posągach) 
oraz m ora lno-asce tyczne  {o pokucie, o pocie­
chach  śmierci, katechezy).

3. P ism a  dogm atyczne  i m ora lizu jące .  W
grupie  tej na  w yróżn ien ie  zas ług u ją :  „ T ra k ­
ta t  o k ap ła ń s tw ie ” oraz „O w y chow aniu  
dziec i”, w  k tó ry m  to dziełku p o d a je  n a jw a ż ­
n iejsze zasady  w y ch ow an ia  w  oparc iu  o 
p rzyk łady  z P ism a świętego.

4. L is ty  (238) pochodzące p raw ic  bez  w y ­
ją tk u  z okresu  p oby tu  J a n a  C hryzostom a na 
w y gnan iu .  S k ie ro w an e  są do różnych a d r e ­
satów.

P rzyp isu je  się także Ja n o w i  Chryzostom o­
w i ułożenie  now ej l i turg ii (znanej pod jego 
im ieniem), k tó ra  jeszcze obecnie  używ ana 
jest w  Kościele w scho dn im  przez w iększą  
część roku. On bow iem  p raw dopodobn ie  
skrócił l i turg ię  u ży w a n ą  w  A ntioch ii  i "wpro­
w adził  ją  w  K onstan tynopolu .

N iepośredn ie  znaczen ie  posiada  n a u k a  za­
w a r ta  w  p ism ach  J a n a  Chryzostoma. P o ­
tw ie rdza  w  nie j  bow iem  w iarę  w spółczesne­
go m u  Kościoła w  „zrodzen ie” Syna Bożego 
i w  „pochodzenie” D u cha  Świętego. T a k  więc 
ucząc o Bogu Ojcu, p isze: „Wiem ty lko tyle, 
że zrodził On Syna, a  ja k  się to stało, nie  
w iem ; w iem , że D uch jes t  z Niego, (ale) jak  
jest z Niego, nie  w ie m  ' (O n iepojętości Bo­
ga 1.3). Uczy rów n ież  jasno  o n iezm ieszanych 
n a tu ra c h  w Chrystusie ,  gdy m ów i: ..Gdy m ó ­
w ię  jed en  (Chrystus)., chcę przez to w yrazić  
ty lko  zjednoczenie, n ie  zaś pom ieszan ie ;  j e d ­
na n a tu r a  nie zm ien iła  się w  drugą, tylko 
się z n ią  po łączy ła” (Hon  ̂ 17 n a  list do 
Hebr.). Mówiąc zaś o owocach O dkup ien ia  
s twierdził ,  że Syn Boży „uczynił nas sp ra ­
w ied l iw ym i i św ię tym i, ogłosił synam i Boga, 
dopuści! do dziedz ic tw a kró les tw a,  m ia no w ał 
współdziedzicam i Jegorodzonego i p rzyrzekł 
zm a r tw y c h w s ta n ie ” (Hom n a  list do Rzym. 
5.3). G o dn ą  uw agi jes t rów n ież  n au k a  J a n a  
C hryzostom a o sak ram enc ie  pokuty . P rz y j ­
m u je  bow iem  konieczność w ypełn ien ia  p ię ­
ciu w a ru n k ó w  dla  uzyskan ia  odpuszczenia  
grzechów. Je d n a k  — ja k  s tw ie rdza  w yb itny  
rzym skokato l ick i  pa tro log  — „niesłusznie  b y ­
w a  przy taczany , jako  św iadek  rozpow szech­
n ien ia  spowiedzi usznej w ów czesnym  Koś­
ciele greckim . W praw dzie  mówi często o ko­
nieczności w yzn an ia  grzechów, lecz zda je  się 
mieć w ted y  na myśli tylko ta je m n e  w yzna­
nie w  m o dlitw ie  p rzed  Bogiem" (Rauschen: 
Zarys patrologii — W arszaw a  1904, str. 128). 

** *
Sw. J a n  Chryzostom — oczym mogliśmy 

się p rzeko nać  — był du szpas te rzem  i b isk u ­
pem, k tóry  głęboko w zią ł sobie do serca n a ­
po m nien ie  Apostoła: „Głoś Słowo, bądź w  
pogotow iu  w  każdy czas, dogodny czy n iedo­
godny, karć, grom, napo m in a j  z wszelką 
cierp liw ośc ią  i p o u czan iem ” (2 Tym  4.2). Oby 
te s łow a —' podobnie jak  u C hryzostom a — 
obudziły we w szystkich duszpas te rzach  g o r ­
liwość aposto lską, zaś w yznaw com  niech 
p rzy p o m in a ją  konieczność p rzy jm o w an ia  n a ­
p om n ień  duszpastersk ich , jako słowo Boże.

Ks. JA N  K UC ZEK
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20-lecie kapłaństwa ks. dziek. HENRYKA BUSZKI

A d m i n i s t r a t o r  d i e c e z j i  k r a k o w s k i e j ,  
k s .  i n f .  A n t o n i  P i e t r z y k  s k ł a d a  ż y ­
c z e n i a  J u b i l a t o w i

W Polskokatolickim kościele parafial­
nym pw. św. Anny w  Bielsku-Białej 
odbyły się w  dniu 17 października 
1982 r. uroczystości z okazji 20-lecia 
kapłaństwa długoletniego proboszcza 
parafii, ks. dziekana Henryka Buszki.

W tym dniu ks. dziek. H. Buszka 
przewodniczył uroczystej Mszy św. 
koncelebrowanej, w której dziękował 
Bogu za dar kapłaństwa otrzymany w  
dniu 14.10.1962 r. z rąk ówczesnego 
Zwierzchnika Kościoła Polskokatoli- 
ckiego ks. biskupa prof. dr. M aksymi­
liana Rodego, w  katedrze pw. Św iętego  
Ducha w  Warszawie.

Przed Mszą św. księdzu Dziekanowi 
złożyli życzenia dalszej owocnej pracy 
dla dobra Kościoła i Ojczyzny —  
przedstawiciele dziatwy, młodzieży oraz 
Rady parafialnej, wręczając wiązanki 
kwiatów oraz dar w  postaci artystycznie 
wykonanego białego ornatu. W czasie 
Mszy św. hom ilię w ygłosił ks. inf. 
Antoni Pietrzyk adm. diecezji krakow­
skiej Kościoła Polskokatolickiego, który 
również złożył serdeczne życzenia Ju- 
hilatowi i w ręczył mu pamiątkowy al­
bum. Wierni licznie przystąpili do K o­
munii św., ofiarując Ją w  intencji sw e­
go duszpasterza.

Po Mszy św. do licznie zebranej 
wspólnoty parafialnej przemówił Ksiądz 
Dziekan, który wyraził serdeczne po­
dziękowania Bogu za dar kapłaństwa 
oraz za szczególną opiekę w  dw u­
dziestoleciu jego kapłańskiej posługi. 
Stwierdził też, że w  tym  okresie zawsze 
był otoczony miłością i dobrocią przez 
swoich wiernych.

Uroczystość zakończono modlitwami 
za Ojczyznę oraz odśpiewaniem pieśni 
.,Boże coś Polskę”...

ANDRZEJ MAJ

Ż y c z e n i a  s k r a d a j ą  t aWże  p r z e d s t a w i ­
c i e l e  m ł o d z i e ż y

KAPŁAN: M odlitw a w niedzielny wieczór
/

Chrześcijanie  dużo w ym aga ją  od kap łana .  I m a ją  racje. 
Powinni je d n a k  wiedzieć, że nie jes t  ła two być księdzem, 
bo chociaż całkowicie o f iarow ał się on w  sz lacne tnym  po­
rywie młodości, pozostaje człowiekiem, a  człowiek co dzień 
próbu je  w  n im  odebrać  to, co dał. N ieu s tan na  w a lk a  o to. 
żeby być do całkowitego rozporządzenia  C hrys tusa  i 
bliźnich.

K ap łan  nie  po trzebu je  ani kom plem entów , ani k łopotli­
w ych p o d a ru n k ó w ; po trzeba  m u  lego, żeby pow ierzeni mu 
chrześcijanie  dowiedli m u  przez coraz w iększą  miłość dla 
swych braci, że nie na próżno poświęcił im  sw e życie. Ale 
poniew aż jest człowiekiem, może czasem czuć potrzebę de­
likatnego odruch u  bezin teresow nej przyjaźni...

O tom  ja, Panie,
Oto m oje ciało, 

m o je  serce, 
m oja  dusza.

U czyń  m n ie  tak  w ie lk im ,  bym  m ógł ogarnąć świat,
T ak  s i lnym , b y m  mógł go dźwignąć.
T ak  c z y s ty m 4 bym  mógł go objąć bez chęci za t r zy m a ń ia 

go p rzy  sofcie.
U czyń m nie  m ie jscem  nie spotkania, lecz przejścia, 
Drogą, k tóra  nie  za tr zy m u je  na  sobie, bo n ie  m a na 

nie j nic  człowieczego, co by nie wiodło k u  Tobie.

„Jezus rzek ł  do n ich: „Pójdźcie za mną, a sp ra w ię , że  
staniecie się ry b a ka m i ludz i" (M k 1,17).

„Nie w yście  m n ie  w ybrali ,  lecz ja  w yb ra łem  was i u s ta no ­
w iłem  was,  abyście szli i owoc przynosil i ,  owoc trwały .  
W te d y  Ojciec da w a m  w szys tko ,  o co go w  im ię  m oje  prosić 
będziecie (J 15,16).

„Bracia, nie  w m a w ia m  w  siebie, że s tanąłem  ju ż  u celu. 
L ecz  to jedno  czynię: nie  troszczę się o to, co leży poza mną.  
a w p a trzo ny  w  to, co przede  m ną  stoi, biegnę naprzód do  
m e ty , do n ieb iesk ie j  nagrody, do k tó re j  powołał m nie  Bóg  
w  Chrystusie  Jezu s ie ” (Fłp 3, 13—14).

Tego wieczoru, Panie, gdy  w szys tko  milczy i gdy  
w  m y m  sercu czu ję  bolesne  kąsanie  samotności,

Gdy ludzie zżerają  m i duszę, a ja czuję  si? n iezdo lnym  
do nasycen ia  ich,

G dy  cały św ia t  ciąży m i na barkach  sw ym  ciężarem  
n ęd zy  i grzechu,

P ow tarzam  Ci m oje  „ tak” nie w  w yb uch u  radości, 
ale w olno , św iadom ie, pokornie,

Sam otny , Panie, p rzed  Tobą,
W u ko jen iu  wieczoru.
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Dorobek kultury ojczystej
P ro b lem a ty k a  k u l tu ry  i w spółpracy  k u l tu ra ln e j  z P o lon ią  była  " 

n iedaw n o  tem a te m  sesji R ady  Naczelnej T o w arzy s tw a  P o lon ia” .

W ielowiekowy dorobek  ojczystej k u l tu ry  jest w spó lnym  dziedzic­
tw em  w szystkich  Polaków, spo iwem  jednoczącym  ludzi n ieza leżnie  
od m iejsca  zam ieszkania ,  p rzekonań ,  św ia topog lądów  — podkreś lił  
p row adzący  o b rady  zastępca  przew odniczącego Rady P a ń s tw a  prezes 
T ow arzystw a .  T adeusz  W. M łyńczak — dziś łączy n a s  to w  p oszu­
k iw an iu  porozum ienia  narodow ego i odrodzenia ;  k u l tu ra  — szeroko 
uw zg lędn iana  we w szystk ich  sferach działalności T o w arzy s tw a  — 
stanowi n a j t rw a lsz ą  fo rm ę  więzi Polonii z k ra je m

W refe rac ie  p rog ram ow ym  i w  dyskusji  — w  k tó re j  głos zabrali 
p rzeds taw icie le  w ie lu  środowisk, resortów , uczelni,  ins ty tucji  k u l tu ­
ra lnych i s tow arzyszeń  społecznych — podkreś lano ,  że k ra j  stoi

obecnie przed koniecznością  ch ron ien ia  uznan ych  w spólnie  w artośc i 
dziedzictw a k u l lu ra lneg o  i ak cen to w an ia  tego wszystkiego, co może 
łączyć, a n ie  dzielić.

T o w arzy s tw o  Łączności z P o lon ią  Z ag ran iczną  ,,P o lon ia” rozw ija  
od lat szeroką  w spó łp racę  z P o lak am i za granicą, o rgan izu je  im p re ­
zy artystyczne , un iw ersy teck ie  szkoły le tn ie  k u l tu ry  i języka, ku rsy  
specjalistyczne, pośredniczy w  k on ta k ta ch  po lonijnych i k ra jo w y ch  
środowisk, stowarzysżeń, zespołów.

Działalność T ow arzys tw a  s ta ła  się w ażn ym  e lem en tem  w p ro g ra ­
mie w spółpracy  ku ltu ra ln e j  Polski z innym i k ra jam i .  Podkreś li ł  to 
mi n .  m in is te r  K u l tu ry  i Sztuki prof. K az im ierz  Żygulski, s tw ie rd z a ­
jąc  że w zras ta  rola k u l tu ry  w  w y m ia n ie  m iędzynarodow ej.

Nasi Rodacy zdają  sobie sp ra w ę  — pow iedzia ł  w icem in is te r  S praw  
Z agran icznych  M a r ian  D mochow ski — że pozycja Polski w e w spó ł­
czesnym świecie rzu tu je  na pozycję Polonii w  różnych kra jach .  In  
ni m ów cy stwierdzil i ,  że w e w spółpracy  z Po lon ią  w aż n e  znaczenie 
m a dalsze u dostępn ian ie  R odakom  za g ran icą  polskiego dorobku 
k u ltura lnego ,  pomoc d la  różnych form ak tyw nośc i k u l tu ra lne j ,  a za­
razem p re zen to w an ie  osiągnięć k u l tu ra ln ych  Polonii w  k ra ju  P o d ­
kreśliła  to rów nież  przew odn icząca  Sejm ow ej K omisji K u l tu ry  K ry s ­
tyn a  Marszalek, zw raca jąc  m.in. uw agę  na po trzebę  podnoszenia  po ­
ziomu im prez  o rg an izow any ch  dla Polonii i u t r zy m y w an ia  łącznoś­
ci z ich uczestn ikam i, k tórzy  m a ją  wszelk ie  szanse być a m b a sad o ­
ram i polskiej k u l tu ry  w k ra ja ch  swego zamieszkania .

Wiele uwagi poświęcono z apo trzeb ow an iu  R odaków  na polską 
książkę  i inne  dobra  ku ltu ra lne ,  licznym n ied os ta tk om  w  tej dziedzi­
nie, a m.in. b rakow i podręczn ików  i pomocy dydaktycznych  dla 
szkolnictwa polonijnego. Z asp o k a ja n iu  po trzeb  Polonii nie  służy 
obecnie rozproszenie  działalności w ydaw niczej.  U w zględnia jąc  to 
Rada Naczelna p rzy ję ła  uch w alę  o celowości pow ołan ia  w y d a w n ic ­
tw a T ow arzystw a,  k tóre  pode jm ie  pub likac ję  książek i podręczników, 
kaset z n a g ran iam i  i in. P rz y ję to  p lan  w spó łp racy  z Po lon ią  w 
różnych działach  ku ltu ry .  P ow o łano  do życia trzeci już  — po K r a ­
kow ie i Rzeszowie — reg iona lny  oddział T o w arzys tw a  w  P oznaniu .

R ad a  Naczelna p rzy ję ła  ta kże  uchw ałę , w  które j  podkreś li ła  swe 
poparc ie  dla d ek la rac j i  w  sp raw ie  P a tr io tycznego  R uchu  O drodzenia  
N arodowego z lipca 1382 r., akcen tu jące j  m.in. w agę w spó łp racy  z 
Polonią.

Fia wspomnianej sesji Kościół Polskohatolicki reprezentował 
Zwierzchnik tego Kościoła — bp Tadeusz R. Majewski w towarzys­
twie ks. Henryka Dąbrowskiego, zaś Zarząd Główny Społecznego  
Towarzystwa Polskich Katolików reprezentował Prezes — ks. dr 
Wiklor Wysoczański.

O

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA l709>

O b ertyńsk i Zdzisław  M ar ia  — (ur. 1R94, zm. 1978) — od 
1933 r. ks. rzymskokatol.,  po tem  profesor h is tori i  Kościoła 
w  Polsce na W ydziale Teologii K atolickie j U.W. (do 1954 r.). 
znaw ca  sztuki li turg icznej i ceniony  h is toryk li turgii.  W 
czasie w o jny  był poza k ra je m  k ap e lanem  Polskich  Sił Z b ro j­
nych na Zachodzie, w p ie rw  w e  Francj i ,  n as tępn ie  w  Anglii, 
a po k a p itu lac j i  I I I  Rzeszy, był przez pew ien  czas w ik a r iu ­
szem g en era ln y m  d la  P o laków  w  Niemczech —  w tzw. s t re ­
fie b ry ty jsk ie j .  W  1947 roku pow rócił do K ra ju  i m.in. 
podjął p rzede w szystk im  sw oją  p racę  profesorską  w  U .W , 
k tórą  w ykonyw ał,  jak  już  wyżej w sp om n ian o  do 1954 roku. 
Ks. prof. d r  Z. O bertyńsk i jest au to rem  ponad  70 p rac  n a u ­
kowych głównie z zakresu  h is tori i  Kościoła,  sztuki l i tu rg icz­
nej i h is tori i  li turgii .

O b jaw ien ie  — w  teologii ch rześc ijańsk ie j  oznacza: 1° w sen 
sie szerszym dzia łan ia  -» Boga, k tó re  unaoczn ia ją  ludziom 
różnego rodza ju  treści,  mów iące o N im  sam ym. Jego is tn ie ­
n iu i istocie, jak  również o Jego woli w  s tosunku  do swoich 
s tw orzeń  — ludzi i św ia ta  w  ogóle; 2° w  sensie  ścisłym te 
działania ,  s łowa i dzieła Boga. p rzekazane  w y b ra n y m  przez 
Siebie ludziom i przez w yb ra n y ch  a n a tchn ionych  (-* n a ­
tc h n ie n ie - ■ inspirac ja) ludzi sp isan e  w  form ie  księgi św ię­
tej czy ksiąg  świętych, n az w an ych  -*■ Biblią. P ism em  Św ię­
tym. P rzekazan ie  przez Boga W iadom ości: nakazów , z ak a ­
zów, poleceń, pouczeń itp — ludziom  w y b ran y m  m iało  w 
dziejach  i może mieć c h a ra k te r  p u b l i c z n y  albo p r y ­
w a t n y .  C h a ra k te r  publiczny, to  znaczy, iż p rzedm io t ob­
jaw ien ia  m a być p rzek azany  w y b ra n e j  społeczności ludzkiej 
albo ogółowi ludzi i w tedy  ob jaw ien ie  to nazyw a  się o b ja ­
w ien iem  publicznym. C h a rak te r  p ry w a tn y  — to znaczy iż 
p rzedm io t ob jaw ien ia  jes t p rzek azany  osobie, o trzym ującej 
od Boga o b jaw ien ie  dla niej i do je j dyspozycji,  i w ted y  ob­
jaw ien ie  to nazyw a się ob jaw ien iem  p ry w atny m . W innych

w opracowaniu bpa M. RO D EG O

le l ig iach  też są znane  ob jaw ien ia ,  chociaż m a ją  one w  św ie ­
tle teologii chrześc ijańsk ie j  i w  Kościele chrześcijańsk im , 
zwłaszcza K atolickim , inne znaczenie  i in ną  w artość  nie 
ob jaw ien ia  -  J a h w e  i objaw ienia ,  k tórych  podm io tem  jes t 
B óg-Trójca Św ię ta  i b.ył >• Jezus  Chrystus,  II Osoba Trójcy 
Sw., p raw d z iw y  Bóg i p raw dz iw y  Człowiek. Do znanych  
ksiąg świętych w innych  religiach, m ających  zaw ierać  ró w ­
nież treści objaw ione, na leżą  przede w szystk im : w  h in d u iz ­
mie ■» W e d y ,  w  m azda izm ie  - * A w e s t a ,  w  buddyzm ie
— P a l i j s k i  K a n o n ,  w  is lam ie . K o r a n .  Religia 
ch rześc ijańska  bazu jąca  na  p ra w d ach  i treściach ob jaw io ­
nych, a zaw artych  w P iśmie Św. S tarego i Nowego te s ta m e n ­
tu  (-> Biblia), a ka to l icka ,  n ad to  n a  — T radycj i ,  jes t  z tego 
w zględu i na  tej w łaśn ie  po ds taw ie  religią ob jaw ioną ,  w ięc 
Bożą, więc jedynie  p raw dz iw ą  religią  o charak terze ,  z ak re ­
sie i celu nadprzyrodzonym .

O b jaw ien ie  św. Ja n a  — to osta tn ia  księga w  obecnym  k a ­
nonie P ism a  Sw. Nowego T estam en tu ,  czyli — Apokalipsa,

Oblaci — to współcześnie  w  chrześcijaństw ie , zwłaszcza w  
katolicyzmie, n a /w a  członków kilku zgrom adzeń  zakonnych, 
w k tórych  na  ogół n ie  sk łada  się tzw. ś lubów  (zwykłych 
albo prostych, czy wieczystych) a tzw. zaofia row an ie  (lac. 
oblatio), czyli obietnicę, p rzyrzeczenie  rea l izow an ia  treści 
danej reguły zakonne j (chociaż są też zgrom adzenia  oblatów, 
w  k tórych sk łada  się rów nież  śluby). P rzede  w szystk im  
jed n ak  m ów iąc  o oblatach, idzie o Zgrom adzen ie  M isjonarzy 
O bla tów  N ajśw iętszej i N iepokalane j P a n n y  M ary i (po ł a ­
cinie: Congregatio  O b la to ru m  BMV; skrót — OMI). Z g ro m a ­
dzenie to pow sta ło  w 1816 ro k u  w e F ran c j i  w  celu w ych o ­
w y w a n ia  młodzieży, głoszenia reko lekcji  i misji p a ra f ia l ­
nych. W Polsce rozpoczęli sw oją  działalność w  1919 roku, 
a współcześnie sw oją  c en tra lę  w  Polsce m a ją  w  Poznaniu.
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K A N A D A

Aktualności polonijne

KRAJ

Wizyta „Zgody”

Przy  końcu ubiegłego ro k u  w  Polsce p rzeby w ała  k ilkuosobow a d e ­
legac ja  Z w iązku  Polaków  „Zgoda” z RFN, z prezesem  Z arządu  
G łów nego W ładys ław em  Jan ik iem , w iceprezesam i W an d ą  G otow icką  
i P a w łem  M ok w ińsk im  oraz sek re ta rzem  S y lw estrem  Burzyńskim. 
Gości przy ję li :  prezes T ow arzystw a  . .Polonia” Tadeusz  W. Młyńczak, 
se k re ta rz  genera lny  Polonii"  W ojciech J a sk o t  oraz W iesław  A dam sk i
— prezes Polsko-Polon ijnej  Izby „ In te rp o lcom ”, a za razem  w ice p re ­
zes T ow arzystw a .  D elegacja  z RFN  uczestniczyła  w  o b rad ach  odby­
w ającego  się w  tym  czasie w  siedzibie T o w arzys tw a  spo tkan ia  polo­
n ijnego działaczy sportowych. O m ów iono p rob lem y w spó łp racy  Z w ią ­
zku  P o laków  , Zgoda" pod  k ą te m  przyszłorocznych im prez  organ izo ­
w an ych  w k ra ju  przez T ow arzystw o  „P o lon ia” dla R odaków  z całego 
świata.

Pomoc Polsce

P rzeby w ający  w k ra ju  biznesmen am ery kań sk i  E d w ard  Piszck, 
zasłużony w akc ji  n ies ien ia  pomocy Polsce, został p rzy ję ty  przez 
w icep rem ie ra  E d u a r d a  Kowalczyka. O m ów iono prob lem y w spó łp racy  
po lonijnych kręgów  gospodarczych z Polską, uzna jąc  po trzebę  dalsze­
go jej rozw ijania .

W iceprem ier  E. K owalczyk podziękow ał E. P iszkow i za po de jm o­
w a n e  dotychczas in ic ja tyw y. L iczne  i różnorodne  dzia łan ia  Polonii
— s tw ierdził  — św iadczą  o życzliwym, pełnym  zrozum ienia  b ieżą­
cych trudności,  s tosunku  do k ra ju .  W sp o tk an iu  uczestniczył prezes 
P o lsko-Polon ijnej  Izby P rzem ysło w o-H and lo w ej W ies ław  Adamski. 
E d w a rd  Piszek  ro zm aw ia ł  rów nież  z m in is tre m  S p raw  Z agranicznych 
S te fan em  Olszowskim,

USA

T eatr  w  Chicaga

W  Chicago pow sta ł  Polski T ea tr  D ram atyczny. Rozpoczął on sw ą 
działalność spek tak lem  „Z m iana  w a r ty "  — m o n tażem  tekstów, poezji 
i p iosenek  z okresu  II w o jny  św iatowej .  Inscen izac ja  została uznana  
za przedsięwzięcie  am bitne , korzys tn ie  odcinające  się od polonijnego 
szablonu. Je s t  to zasługą reżysera  — Jerzego  Janeczk i oraz zespołu 
młodych, zaw odow ych aktorów, t rak tu ją cy ch  sw ą p racę  na  scenie z 
dużym  zaangażow aniem .

T e a tr  d ram aty czny  zaprezen tow ał sz tukę  w  sali przy  N o r th  i C lark  
Avenue, gdzie w y s tępu je  ren om o w an y  te a t r  am eryk ańsk i  z Chicago
— G oodm an  Theatre .

Z ebran ie  Polskiej R ady Szkolnej

W M ontrea lu  odbyło się w alne  zebran ie  spraw ozdaw czo-w yborcze  
Polskiej R ady  Szkolnej, poprow adzone  przez przew odniczącą  Jadw igę  
Van Spali . P o in fo rm ow ała  ona, że R ad a  prow adzi w  tym mieście dw a 
licea i pięć szkół podstaw ow ych, za t ru d n ia jąc  28 nauczycieli.  W m i­
n ionym  roku p racow ały  one w edług  jednolitego p rogram u, z now ym i 
podręczn ikam i. N au k a  odb yw ała  się w soboty w  godzinach 9—12.30. 
w  n iek tórych  zaś szkołach od godziny 13. P rzew odn icząca  mów iła
o t r ady cy jny m  udziale szkól w  K on ku rs ie  Mickiewiczowskim, u w ie ń ­
czonym zdobyciem w ielu  nagród  oraz o położeniu nacisku  n a  t e m a ­
tykę  M ary jną .

BELGIA

Jubileusz  w  Liege

Zasłużony ..Związek Po laków  w  Liege" obchodził 25 rocznicę is tn ie ­
nia. W  uroczystości jubileuszow ej k tó ra  zgrom adziła  seLki członków 
i sy m p a ty k ó w . organizacji ,  w zią ł udzia ł  konsul genera lny  PR L  w 
B rukseli E dm u nd  Szott oraz zastępca  sek re ta rza  genera lnego  T o w a­
rzys tw a  „Polonia" K az im ierz  Setlak. P rzekaza l i  oni 11 działaczom 
zrzeszenia, z prezesem  F ranciszk iem  Kluską, m eda le  i dyplom y T o ­
w arzy s tw a  w u zn an iu  w yb itnych  zasług w  u m acn ian iu  więzi Polonii 
z M acierzą

SZWECJA

Archiwum Polonijne

Od k ilku  la t  t r w a  akc ja  tw orzen ia  p r2y C en tra ln y m  Z w iązku  O r ­
ganizacji Polon ijnych  a rc h iw u m  polonijnego. G rom adzi się w szel­
kiego rodza ju  doku m en ty  zw iązane  z pobytem  Po laków  w ty m  k r a ­
ju. Na podstaw ie  zg rom adzonych  m ate r ia łó w  p lan u je  się o p raco w a­
nie h is tori i  Polonii szwedzkiej od n a jd aw n ie jszy ch  czasów. Mi n .  a r ­
ch iw u m  zaw ierać  będzie dział opow iadań  poświęcony re lac jom  by ­
łych węźniów obozów hit le row skich . T a  część dokum en tac j i  będzie 
udostęp n ion a  do w ykorzy s tan ia  d la  celów naukow ych.

CZECHOSŁOWACJA

35-lecie działalności artystycznej
Zespól te a t ra ln y  „S w it '‘ ze Skrzeczonia, n iew ielk ie j  wsi górniczej 

w  powiecie  ka rw iń sk im , należy do n a jb a rd z ie j  zasłużonych dla ro z ­
w oju  polskiego ru ch u  am ato rsk iego  n a  Zaolziu. N iedaw no  ,,Swit" 
obchodził 35-lecie działalności ar tystycznej,  a jub i leusz  swój uczcił 
w ystaw ia jąc  „Z aczarow ane  ko ło” L u c ja n a  R ydla  — sztukę często p r e ­
zen tow aną  na  scenach am atorsk ich .  S pek tak l  reżyserował p o p u la rny  
w śród  P o laków  w  Czechosłowacji K o n s tan ty  K rzystek . Reżyser i zes­
pół u h on o ro w an i  zostali przez Zarząd  G łów ny Polskiego Związku 
K ultu ra ln o -O św ia tow eg o  n a jw yższym  odznaczeniem  zw iązkow ym  — 
Złotą O d znaką  „Zasłużony dla  Związku".

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,7,0)

O biaty  — (lac. ob la tus  =  ofiarowany) — to w  słow nic tw ie  
teologicznym na zw a  da ró w  o f ia row yw anych  Kościołowi, albo 
n a  cele kościelne Np. w  p ie rw o tn ym  ch rześc ijańs tw ie  w ie r ­
ni przynosili  do św ią tyń  — m ieszkań , kaplic, p rzychodząc  na 
nabożeństw a ,  p rzed e  w szystk im  n a  Mszę św., różnego ro d z a ­
ju  d a ry  na  po trzeby  kościoła, a  również ku  w spom ożeniu  
w iernych-b iednych ,  d a r y  w  naturze , n a s tęp n ie  głównie, 
chociaż nigdy w yłączn ie  — chleb i wino, n a to m ias t  w d ru ­
gim tysiącleciu p rzy ją ł  się jako  w ygodniejszy, n iew ątp l iw ie  
też ze względu n a  s ta le  rosnącą  liczbę chrześcijan, zwyczaj 
sk ład an ia  n a  te sam e cele w św ią tyn iach  ofiar  p ieniężnych 
(na tacę, do ska rb o n ;  nad to  sk ładano  w  dalszym  ciągu wiele  
darow izn , jak  zapisy  w  tes tam encie  zarów no ruchomości, ja k  
i nieruchomości,  u s ta n a w ian o  też n a  rzecz Kościoła w  ogóle, 
czy kościoła diecezjalnego lub  paraf ia lnego , czy n aw e t  na  
rzecz każdorazow ego proboszcza paraf i i ,  i t p , tzw. legaty, 
ale te  da ry  były i są innego  c h a ra k te ru  i w  zasadzie były 
i są do konyw ane  jako  czynności p raw n o -p u b l ic zn e  z K ościo­
łem, podczas gdy ta m te  były i są z regu ły  św iadczeniem  na 
rzecz zaspoka jan ia  potrzeb kościoła para f ia lnego  i jego lo ­
kalnej społeczności, czasem tylko n a  rzecz lokalnego koś­
cioła diecezjalnego, w y ją tkow o Kościoła  kra jow ego, d iecez­
ja lne j czy k ra jow e j  in s ty tuc ji  kościelnej, itp.).

O bląk  Tadeusz  — (ur. 1922) — w  1945 r. w s tąp i ł  do zakonu  
jezu i tów  a po ukończeniu  s tud iów  teologicznych w  ucze l­
n iach T o w arzy s tw a  Jezusow ego  w p ie rw  w  K rakow ie , a po­
tem  w W arszawie, w  1953 roku p rzy ją ł  św ięcen ia  kapłańskie .  
W la tach  1956— 1959 p raco w ał  w  Japonii .  W 1962 roku  uzys­
ka ł  s topień  dok to ra  n a  W ydzia le  P ra w a  K anonicznego  U ni­
w ersy te tu  G regoriańsk iego  w  Rzymie n a  podstaw ie  rozpraw y  
p t.: Japanese Mariage L aw  and  its Rela t ion  to N atura l Law,  
czyli Japońsk ie  prawo m a łżeńsk ie  w  świetle  praw a  na tu ra l­
nego.  W 1963 roku rozpoczął p racę  w p ie rw  w ykładow cy, po­

tem profesora  p ra w a  kanonicznego i teologii m ora lne j s a k r a ­
m en ta lne j  na W ydzia le  Teologii U n iw ersy te tu  Sophia  — Jo- 
chi Daigaku w  Tokyn — uczelni p ry w a tn e j  jezuickiej ale 
z p ra w a m i państw ow ym i.

Ks. prof. d r  Tadeusz  O b ł ą k  jes t  też au to rem  szeregu 
p rzyczynków  naukow ych  i a r tyku łów , nap isanych  po japoń- 
sku  i d ru ko w an ych  w japońsk ich  periodykach, ja k  rów nież  
w ielu  skryp tów , też n ap isanych  po japońsku ,  d la  potrzeb 
s tu den tó w  teologii i teologów japońskich  w  ogóle. Spośród 
tych prac  tu na leży  ty tu łem  przyk ładu  w ym ien ić  n a s tę p u ją ­
ce: N o rm y  generalne praw a  kanonicznego; O ducho w ień s tw ie  
w  ogólności; O  pokucie ; K a  m i  go awaseta  m ono  i d o , m on-  
g en  w a hanashite  wa naranai , czyli Co Bóg złączył, cz łowiek  
niech nie rozłącza,  w ięc O nierozerwalności m a łżeńs tw a  
(1971).

O b łu da  — to k łam stw o  z tym, że człowiek je popełn ia jący  
w ew nętrzn ie ,  czyli faktycznie , w  rzeczywistości co innego 
myśli , a  co innego czyni, in n y m  jes t  niż się n a  zew n ą trz  
okazuje  i pokazuje ,  a  to w  ty m  celu, aby w yd ać  się na ze­
w n ą t rz  lepszym niż n im  jes t  w rzeczywistości. O b ł u d a  
czyli k łam stw o  swojego ro dza ju  albo h ip o k ry z ja  w zakres ie  
zwłaszcza spraw , dotyczących religii i życia religijnego, m o ­
ra lności i życia m ora lnego  — jes t  -» grzechem.

O bm ow a — to w y jaw ien ie  czy w y jaw ian ie  nie znanych, 
chociaż p ra w d z iw y ch  w ad , czy czynów, bliźniego, p rzez co 
ponosi on, czy ponieść może uszczerbek na  sw ojej dobrej 
opinii, sławie, do k tó re j  k ażdy  człowiek na podstawie  w y ­
mogów  sp raw ied liw ości z n a tu ry  ma praw o. O bm ow a jest 
grzechem  i pope łn ia jący  ją  m a  obow iązek  — res ty tucj i,  
to znaczy n a p ra w ie n ia  w yrządzonych  b liźn iem u sw o­
im p ostępk iem  czy swoim i postępkam i szkód i to z a ró w ­
no w  sferze moralnej ,  jak  i m a te r ia lne j  (-»- oszczerstwo).

6



K c ś c i ó i  p w .  ś w .  M i k c i a j a  w  H a w r  ( F r a n c ja )

„WALKA Z HIPOKRYZJĄ”

Pod tak im  ty tu łem  ukaza ła  
się in fo rm ac ja  w  miesięczn iku  
..Wieź” n r  4— 5 (Przegląd za 
graniczny), w  które j  czytamy: 

W czasopiśmie „Eszak-M a- 
gyaro rszag ” („Północne W ę­
g ry”), uk azu jący m  się w Misz­
kolcu, jeden  z miejscowych 
funkc jonariuszy  p a r ty jn ych  
zamieścił a r tykuł,  w  k tó rym  
stwierdził ,  iż dzieci w ęg ie rs ­
k ie p rzys tęp u ją  do Pierwszej 
K om unii  św. (lub konf i rm ac ji

u p ro tes tan tów ) w yłączn ie  z 
pobudek  m ate r ia ln ych ,  a m ia ­
nowicie, by o trzym ać p rezen t  
od rodziców  czy k rew nych .  W 
zakończeniu  au to r  pisze: „To 
już  nie są p rze k o n an ia  re l ig i j ­
ne, lecz zmateria lizow anie , po ­
łączone z h ipokryzją .  W a lk a  z 
ty m  w ym aga  już  innych  m e ­
tod w ych ow aw czy ch”. W 
zw iązku z tym  a r ty k u łem  ty ­
godnik  „U J E M B ER ” (nr 36 z 
6 w rze śn ia  1981) pisze: „Teraz 
m ożem y już sobie w yobraz ić  
tę  metodę w ychow aw czą, k tó ­

ra  pow ołu jąc  się na  w alkę  ze 
zm ate r ia l izow an iem  i h ip o k ry ­
zją, sk ie ro w u je  się przeciw  
wierzącej młodzieży.. .”

TERESA Z AVILA
O MODLITWIE

W czte rechse tną  rocznicę 
śm ierci Teresy ,,  z Avila, m a ­
jo w y  n u m e r  miesięcznika  
„ P r i e r ” został pośw ięcony 
wielk iej karm eli tce .  O pub liko­
w ano  w  n im  to, co w  swych 
pism ach, rozm ow ach , a  n ad e  
w szystko ca łym  sw ym  życiem
— dzia łan iem  i k o n tem p lac ją
-  p rzekaza ła  n a m  n a  tem a t  

modlitwy.
„M odlitw a w ed łu g  m n ie  — 

pisze T eresa  — nie jest niczym 
in ny m  ja k  s tosunk iem  p rzy ­
jaźni, w  k tó ry m  często i in ­
tym nie  rozm aw iam y  z Tym, o 
k tó rym  wiemy, że n a s  k o c h a ”. 
P o w in n a  być rów nież  m ocno  
po w iązana  z chw ilą  obecną. 
„Mówić to  znaczy działać, sło­
w a  są czynam i”.

P rzez całe swe życie T eresa  
z A vila  pow tarza ła ,  że nie 
m od lim y  się, aby  otrzymać, 
lecz .aby dawać. „N ajw yższa  
doskonałość n ie  polega na  
ucztach duchow ych  an i  na 
w ie lk ich  ekstazach, ani w iz­
jach, ani n a  duchu  proroczym, 
lecz n a  p raw d z iw e j  zgodności 
naszej woli z w olą Bożą”.

I

BAPTYSTA MIANOWANY  
AMBASADOREM

D aw id  B. F u n d e rb u rk  (37 
lat) został m ia n o w an y  a m b a ­
sadorem  S tan ów  Z jednoczo­
nych w  R um unii .  Jes t  on 
członkiem zboru baptys tów  w 
Bius Creek, Pó łnocna  K a ro li­
na, gdzie był p ro feso rem  h is ­
torii . w baptys tycznej szkole 
Campoell University .  D awid 
B. F u n d e rb u rk  p rzebyw aj os­
ta tn io  ze sw oją  żoną w  R u­
m unii ,  p lan u je  po za tw ie rd ze ­
niu go n a  tym stanow isku , n a ­
w iązać stosunki z Kościołem 
B aptys tów  w  R um uni i  i zbo­
ram i bap tys tów  w  B uk aresz ­
cie.

TRANSMISJA MSZY SW . 
PRZEZ RADIO 
WĘGIERSKIE

W niedzielę, 12 g rudnia  
1982 r., rad io  w ęgierskie  — po 
raz p ierw szy  od 1948 r. — 
p rzeprow adzi ło  bezpośrednią  
t ran sm is ję  Mszy św. o d p ra ­
w ionej przez P ry m asa  K oś­
cioła Rzymskokato lick iego  W ę­
gier, kard .  Laszlo L eka ia  w  
kościele św. M ateusza w B u ­
dapeszcie. Msza o d p raw ian a  
była  w  języku w ęgierskim, 
n iem ieck im  i łac ińsk im  i 
t r a n sm i to w a n a  by ła  również 
przez radiofonię : austriacką ,
norw eską, h iszpańską  i za- 
chodnioniem iecką.

KOSClOL ANGLIKAŃSKI  
ZA ROZBROJENIEM

W listopadzie  1982 r., g rupa  
roEocza Kościoła A n g lik ań ­
skiego Wielkiej B ry tan i i  opub ­
liko w ała  obszerny ra p to r t  pt, 
„Kościół i b om b a”, będący 
w y n ik iem  dw u la t  pracy. A u­
torzy do k u m e n tu  zalecają, aby 
W ielka B ry ta n ia  dokonała  
jednos tronnego  rozbrojenia .

Jeżeli synod generalny, bę­
dący o rg anem  decydu jącym  
Kościoła Anglikańskiego,
przy jm ie  na swej sesji w  lu ­
tym  1983 r. l inię po s tępow a­
nia  za lecaną przez g ru p ę  ro ­
boczą, będzie to  oznaczało po ­
parc ie  p ro g ram u  w yborczego 
P a r t i i  P racy, p rzew idu jącego  
jedn os tro nn e  rozbro jen ie  n u ­
k lea rne  Wielkiej B rytanii.

A nglikański rapor t ,  k tó ry  
posługuje  się a rg u m e n ta c ją  
m oralną , wywoła! falę k o m e n ­
ta rzy  prasowych, dyskusji  te ­
lew izy jnych  i licznych oś­
w iadczeń.

Ukazało się drug ie  w y dan ie  (popraw ione i uzupełnione) 
książki (powiel.)

bp. prof. dr. M a ksym il iana  R O D E G O p t . :
ZARYS DZIEJÓW MYŚLI FILOZOFICZNEJ, 
s t ron  411, cena  130 zł.

N ad to  są jeszcze do naby c ia  nas tęp u jące  książki a u to r ­
s tw a  bp. M. Rodego:

IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO TESTAMENTU, 
tom  III .  (Insty tucje  społeczne. Złote myśli społeczne. 

K onkordac ja .  S tron  587, cena 60 zł. Tomy: I i II  są w y ­
czerpane).

FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPO­
ŁECZNEJ. T om  I — Prastorożytność, s t ron  551, cena 

80 zł. '
FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPO ­
ŁECZNEJ. Starożytność, s tron  515, cena  80 zł.

Książki te nabyć m ożna  tylko bezpośrednio  w  C hrześci­
jańsk ie j  A kadem ii Teologicznej, W arszaw a, ul. M iodowa 
21, a lb a  za zaliczeniem pocztowym.
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Czterdziestego dnia  po Bożym N arodzeniu  obchodzi Kościół 
p am ią tk ę  Oczyszczenia N ajśw iętszej M arii P anny ,  zw an ą  po­
p u la rn ie  św ię tem  M atk i Boskiej Gromnicznej.  J e s t  to trzecie 
znaczniejsze święto obchodzone w  okres ie  Bożego N arodze­
nia. Ten pełen  radości czas o tw iera  uroczystość przyjścia  na 
św ia t  Jezusa  — Syna  bożego. Szczytowym p u n k te m  rozw aża­
nia  tej ta jem n icy  była Epifania ,  czyli' O b jaw ien ie  Zbawiciela  
św ia tu  pogańsk iem u w  osobach Trzech  M ędrców  ze W scho­
du. Uroczystość Oczyszczenia jes t  o s ta tn im  akcen tem  tego 
okresu. W Kościele W schodnim  dzień 2 lutego u w a żan y  jest 
za święto C hrys tusa  P ana ,  za  p am ią tk ę  Jego o f ia row an ia  w 
św iątyni.  Kościół Z achodni — nie  odłączając  M atki od Syna
— widzi w  tej uroczystości p a m ią tk ę  oczyszczenia M aryi 
P a n n y  — widzi w  tej uroczystości p am ią tk ę  oczyszczenia 
Panny .  L itu rg ia  kato licka łączy w  jed n y m  w spom nien iu  dwie 
cerem onie S tarego Zakonu.

W ypada  jeszcze wspomnieć, że jes t  to  święto bardzo  stare. 
T rad y c ja  jego sięga IV wieku, zaś p ierw sze  pew n e  w ia d o ­
mości w  ty m  względzie dostarcza  n a m  „P ie lgrzym ow anie  
E te r i i” . J e s t  to opis p ie lgrzym ki pew nej  n iew ias ty  z połu­
dniow ej F ranc j i ,  k tó ra  pod koniec IV w ieku  odw iedziła  m ie j ­
sce -święte w  Pales tynie .  W  opisie ty m  podaje, że w Je rozo­
limie obchodzono w  ty m  czasie „cz terdzies tn icę '’ przyjścia 
Zbawicie la  na  świat. Św ięto  to bardzo  po pu la rne  na  W scho­
dzie, poprzez B izanc jum  rozpowszechniło  się w całym  K oś­
ciele.

W li turgii kościelnej p łonąca  świeca zawsze była  sym b o­
lem  C hrystusa , k tó ry  św ia t łem  sw ej p ra w d y  i łaski ro z ­
św iet la  ciemności fałszu i m rok i nieszczęść. Sym bolem  
C hrystusa  są rów nież  świece pośw ięcane w  uroczystości 
Oczyszczenia M aryi P anny ,  nazyw ane  popu la rn ie  g ro m ­
nicami.

P a m ię ta m y  zapew ne  j a k  nasza  m a tk a  lub  babcia  zapala ła  
świecę grom niczną, gdy niebo zasnuły  złowrogie ch m u ry  i 
uderzy ły  p ioruny. Z apa trzen i  w  jej b lask  modlil iśmy się ż a r ­
liwie, by  za przyczyną niebieskiej M aiki uchron i ł  Bóg 
od p io runa  nasze życie, domostw a, dobytek. W idok płonącej, 
poświęconej świecy w lew ał  zawsze jak ąś  dz iw ną  u£ność w  
nasze serca, że nie do tkn ie  nas nieszczęście. Byliśmy zap ew ­
ne św iadkam i, ja k  zapalono grom nicę  przy  łożu u m ie ra ją ce ­
go w  decydu jącym  m om encie  życia ludzkiego. Czyniono to w 
p rzekonaniu ,  że C hrystus  p rzeprow adzi um iera jącego  bez­
piecznie przez próg śmierci i  pozwoli m u  w ejść  do światłości 
w iekuis te j .  I zawsze w ted y  n a  tw a rzy  um iera jącego  po jaw ia ł 
się spokój. W jedn ym  i d rug im  w y p a d k u  m igotl iw y płom yk 
świecy grom icznej p rzypom ina ł  n am  obecność w śród  nas 
Chrystusa.

Ks. J.K.
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Dawny luty, nie stroniąc od zaręczyn, wesel i k a rr^  ■ 
wałowych swawoli, zaczynał się akcentem po-w&c’: 
Gromniczną. Akcent ten istnieje do dzisiaj, lecz zapo­
minamy już raczej o rytuale umierania ze świecą lv 
stygnącej dłoni, nabożnie strzeżoną gromnicą, która ła­
godzi i skraca konanie, która odpędza pożar, która chro­
ni przód gromem...

Gromnica to  świeca cudowna, którą wielcy panowie 
otrzymywali czasem od samego papieża. Świeca jak 
gdyby obarczona różnymi trudnymi zadaniami: oto ma 
być towarzyszką na ostatni moment życia, oto .powinna 
zmagać się z pożogą, wichurą, gromem, od którego 
wzięła nieprzypadkowo swoją nazwę. Wieszało- się ją 
nieraz zapobiegliwie nad łóżkiem, obok wielkanocnej 
palmy, aby w razie czego nie trzeba było sięgać do 
skrzyń czy szaf. Zapalało uroczyście przed obrazami 
Matki Boskiej w każde maryjne święto.

Płomień świecy zanoszonej do kościoła, ten ogień od 
dawien dawna traktowany był jako siła, jako- magicz­
na konsystencja czegoś, co może być i dobrem i złem!

Ogień dawał ciepło, pomagał przyrządzić strawę dla 
ludzi i zwierząt, zapowiadał swym mocnym, niejako wi­
talnym płomieniem pogodę. Był znakiem domu, współ­
tworzył jego atmosferę, zadzierżgiwał kojącą więź 
z mieszkańcami. Ale ogień 1o równocześnie piekło, 1o

także przesmykujące się między żywicznymi polanami 
jęzory, w których słyszało się nieraz pisk dusz na 
pokucie.

Jak  w „Dziadach”, jak .w słowach Guślarza, który 
wierzył, że „czyśćcowa duszyczka” :

W su ro w ym  wszczepiona drewnie,
G dy ją w  piecu gryzą żary,
I piszczy, i plącze rzewnie..."

Ogień bywał straszny. Potężny i rozgniewany potra­
fił przeistoczyć się w błyskawice, pozostawiał za sobą 
dymiące zgliszcza, sprzymierzał się z żelazem i zabijał 
na wojnach. Bano się go, nie wolno było pod żadnym 
pozorem uchybie mu w honorach czy zlekceważyć 
tkwiących w nim mocy. Nie wolno było do niego napluć 
i nie wolno go było w piecu wygaszać, a potem od 
kogoś pożyczać. „Kto za życia ognia pożycza, ten w 
piekle oddawać go musi...”

Zawsze wymagał szacunku i gosposie, podsycając go 
rano, żegnały się najpierw krzyżem. Zawsze pochyla­
no się nad nim z  powagą i nic dziwnego, że w tej sy­
tuacji ogień święty gromniczny doznawał czci szczegól­
nej. Z zapaloną świecą, zazwyczaj przystrojoną wian­
kiem i wstążkami, wracano uroczyście do domów. Jeśli

trzy krople wosku spadły szczęśliwie na rękę, wiedzia­
no, iż jest to wróżba pomyślna. Jeśli z ko-l»i już w izbie 
zapalono od gromnicy świeczki i czyjaś pierwsza zga­
sła, wiedziano, iż ten, kto ją zapalił, umrze najwcześ­
niej. Kiedy? Ze smutnym zamyśleniem chowano grom­
nicę na tę nieznaną, może już bliską chwilę, a wreszcie 
na czas, gdy trzeba będzie uśmierzać burze i pożary, 
tajemne żywioły, czyhające na zboże, strzechy, doby­
tek. Rzewna ballada wojenna opowiada:

W  dzień M atki Boskiej Gromnicznej straszne się
lam  rzeczy  działy.

Do w si Borów nad Wisłą w pad ły  n iem ieckie  oddziały.
Zaczęli palić, mordować, nikogo lam nie szczędzili,
Podczas M szy Ś w ię te j  w  kościele k s ię d z a . w raz z

ludźm i zabili.
Polem  przyszli  do wioski, w szys tk ie  dziewczęta

spędzili ,
Zaczęli rzucać granaty, a resztę kulam i

dobili.”
Ale:

„W wiosce Borów pod lasem stała lam  m alu tka
chatka,

Przy siole i przed obrazem  z dziećm i modliła
się matka.

Poszedł tam  N iemiec z  benzyną  i chciał lę
chatkę podpalić,

Z d ję ły  głęboką litością musiał się od niej
oddalić...”

Może również to- ocalenie w „malutkiej chatce” zo­
stanie kiedyś na stałe złączone z Gromniczną? Na razie 
Jej świeca — jeśli wierzyć naszej tradycji — strzeże 
dodatkowo przed wilkami. Wilki, porywacze dzieci i 
druhowie jeszcze groźniejszych wilkołaków, uciekały 
zawsze przed ogniem, a tym  bardziej przed ogniem-, 
który był święty.

Jest taki obraz Piotra Stachiewicza, jeden z cyklu 
jego „Legend o Matce Boskiej” : śnieżny krajobraz, idą­
ca Maryja i lękliwie nastroszona wataha. Ten obraz — 
zapewne nie najświetniejszy — powielono- w tysięcz­
nych oleodrukach i sprzedawano na odpustach, a:> 
stał się może najlepiej znanym wizerunkiem Grom­
nicznej.

Pogłos tamtych trwożnych wieczorów wiejskich, gdy 
w gromnicach szukano- ratunku przed rabusiami odnaj­
dujemy w wierszach Iłłakowiczówny:

O  Panno prześliczna  
Gromniczna,
po ogień T w ó j św ięcony  
wiszący nad w o sk iem  gromnic  
przez las kolący i w yjące  wilki  
idę bez w sze lk ie j  obrony:

Inny wiersz tej samej poetki — „Wilk Gromnicz­
n y ” — opowiada, jak to Najświętsza Panienka ocaliła 
litościwie wilczaszka przed rozsierdzonymi chłopami, 
skierowała na drogę dobra i uczyniła swoim posługa­
czem. Raduje się poetycki utwór:

A  k iedy  jasną gromnicą świeci  
Panna przeczysta  pośród zamieci, 
tuż  i G rom niczny W ilk  za swą panią  
jarzy  ślepiami.

Nie grożą nam już wilki. I tylko gromnice palą się 
nadal w kościołach i nadal zanosimy je do domów.

KWA STOMAL



BRATANKOW IE Z ISTVANMAJOR
K ilkanaśc ie  k i lom etrów  od 

Miskolca, w  pobliżu miejscowoś­
ci Emod. leży n iew ie lka  wieś 
I s tvan m ajo r .  Zaledw ie  trzy 
k ró tk ie  uliczki,  c e n tra ln y  placyk 
z kościołem, sklep  i gospoda. Te­
ren płaski,  ja k  okiem  sięgnąć 
niezm ierzone pola. na k tórych 
głów nie  u p raw ia  się kukurydzę  
i słoneczniki.

I s tv an m a jo r  to ty lko 60 za ­
g ród; mieszka tu  n ie  w ięcej niż 
2110 osób. Ot, m ały  p u n k t  n a  n ie ­
zmierzonych p rzes trzen iach  N i­
ziny W ęgierskiej. A jed n a k  jest 
to wieś zdum iew ająca .  Tu 
wszyscy m ów ią  po polsku! C h ro ­
paw a, archaiczna , pe łna  naleć a- 
lości w ęgierskich  1 słowackich, 
ale  to je d n ak  polszczyzna.

Wieś ta  is tn ie je  od la t  c z te r ­
dziestych naszego w iek u  P rzed -

m ina  o czasach osadnic tw a  Po­
laków  na te ren ie  wsi Derenk. 
W edług niej miało to być osad­
nic tw o w ojskow e. To jakoby  
Franc iszek  Rakoczy m ial na  po ­
czą tku  XVIII w ie k u  osadzić w 
D eren k u  żołnierzy swojej arm ii ,  
z pochodzenia  Polaków , Rzeczy­
wistość była  jed n ak  n a jp ra w d o ­
podobnie j  nieco inna, mniej bo­
ha te rska .  Osadnicy  z Polski po­
łudniow ej pa r l i  na te ren y  W ę­
gier, k tó re  były dla nich k ra ina  
m iodem i m lek iem  płynącą. Dla 
mieszkańców  przeludnionych  i 
g łodujących wsi p o łudm ow o- 
małopnlskich naw e t mało u ro ­
dzajne, górzyste okolice D erenku  
mogły się w y d aw ać  ziemią 
obiecaną. Tu w ięc  osiedli.

D erenk, wieś położoną z dala 
od uczęszczanych szlaków kom u-

J e d n a k  i  P o l e k  z £ s f v a n m a j o r  w  
ś w i q t e : : z n y m  f a r t u c h u

dynie odczuw ana. św iadom ość 
przynależności do n a ro d u  pol­
skiego, przy w szystk ich  ko nse ­
kw encjach  posiadan ia  w ę g ie r ­
skiego obyw ate ls tw a .  Coraz

K T7 y ż  w y M a w i o n - y  n a  m i e j s c u  r c z e  
b r a n e g o  k o ś c i o ł a  w  D e r e n k u

tern na ty m  te ren ie  rozciągał 
się folwark, żydow ska własność, 
skonf iskow any  przez w ładze  fa ­
szystowskie. Sprow adzono tu. 
obdzie la jąc  z iem ią  k ilkadzies ią t  
rod z in  ze wsi D erenk, leżącej tuż 
przy  dzisiejszej g ran icy  s łowac- 
ko-w ęgiersk ie j .

Wieś D erenk , k tóre j  dzieje 
s ięgają  co n a jm n ie j  XV wieku, 
p rzes ta ła  is tnieć w  ro k u  1942. 
Na jej te ren ie  i w  okolicy zor­
ganizow ano te reny  łowieckie. 
C zęstym gościem byw ał w tych 
s tronach  a d m ira ł  Horthy, w ielk i 
a m a to r  polowań. Derenczanie. 
ra tu ją c  swoje pola p rzed n isz ­
czycielską działalnością  sp ro w a ­
dzanej do zw ierzyńca  „dziw iny” 
(zwierzyny łownej) , nagm inn ie  
u p ra w ia l i  k łusownic tw o, co os­
ta teczn ie  przypieczętow ało  los 
wsi. J e j  m ieszkańcy  zostali p rze ­
siedleni na inne  tereny, w  tym 
także do Is tv anm ajo r .  Tak oto 
skończyła  się p raw ie  dw u  i pół 
w iek ow a  h is to ria  polskiej osady 
na  Węgrzech, ale nie skończyły 
się dzieje zam ieszkującej ją  lu d ­
ności.

A zaczęło się w szystko w  1717 
roku, co znalazło po tw ierdzen ie  
w  his torycznych źródłach. W 
ty m  to ro ku  sprowadzono z te ­
re n ó w  Polski,  n a jp r a w d o p o d o b ­
niej z pogranicza Spiszą i P o d ­
h a la  osadników  n a  miejsce w ę ­
g ierskiej ludności,  k tó ra  w y m a r ­
ła podczas ep idem ii cholery, 
bądź zniechęcona zarazą  i su ­
row ym i w a ru k a m i k l im atyczny­
mi p rzen ios ła  się na tzrw. Dolne 
Ziemie, to jes t  obszar Niziny 
Węgierskiej w yzw alane j  w  tym 
czasie spod k i lkuw iekow ego pa­
now an ia  tureckiego.

T radyc ja  us tna  do dziś w spo ­

C m e n t a r z  w  I s t v a u m a J o r

nikaćyjnych, liczącą n iew ie lu  
m ieszkańców  om ija ły  szczęśliwie 
k lęski w ojenne. D erenczan ie  ży­
li z p racy  na roli.  pas te rs tw a ,  
z a tru dn ia l i  się w  lasach przy 
w yręb ie ,  w  zwózce drzew a, s łynę­
li jako  znakomici w ypalacze w ę ­
gla drzewnego.

Izolac ja  wsi, je j pery fe ry jne  
położenie sprzyjało zachow aniu  
języka i obyczaju p rzodków  a 
także świadomości n ie -w ęg ie r-  
skiego pochodzenia. Otoczenie 
n ie  lub i ło  D erenczan, byli inni. 
mówili m iędzy  sobą obcym n ie ­
z rozum iałym  językiem, mieli 
od rębne  obyczaje. Węgrzy nazy­
wali ich po pros tu  „L endz ie lam i” 
(Polakami).

Tego s tan u  rzeczy nie zm ie ­
niły następne  lata. Rozpadła  s'.ę 
m onarch ia  A uslro-W ęgierska , 
pow sta ły  n ow e  granice  politycz­
ne, zmien ia ły  się rządy, a w 
D eren k u  wszystko trw ało  jak  
daw niej .  Tyle tylko, że m iesz­
k ańcy  wsi s tali się w y tra w n y m i 
p rzem y tn ikam i.  Bądź co bądź 
g ran ica  w ęgiersko-słow acka
przebiegała  tuż obok wsi.

A po tem  przyszło przes iedlenie .  
Na nowym, m iejscu  zam ieszka­
nia sy tuacja  gw a łtow n ie  się 
zmieniła. Z n iknę ły  ekonomiczne, 
geograficzne, a p rzede w szyst­
k im  psychiczne podstaw y izola­
cji. Łatwość ko n tak tu  z w ęg ie r­
sk im  otoczeniem, powszechność 
zarob ko w an ia  poza wsią, m.i;n. 
w  rozw ija jący m  się przem yśle  
Miskolca, E geru  i Leninvares ,  
odchodzenie  młodzieży ma stale 
do miast, p rzy n a jm n ie j  teo re ­
tycznie pow inno  było sprzyjać 
szybkiej asym ilac ji  ludności,  za­
n ik a n iu  języka polskiego, a w  
konsekw encji  zac ie ran iu  się 
św adomości polskiego pochodze­
nia. T ym czasem  proces ten, choć 
oczywiście zachodzi, byna jm n ie j  
nie p rzy ją ł  w  I s tv a n m a jo r  spo­
dziewanego, żywiołowego tempa. 
U w ie lu  jed no s tek  w y k ry s ta l i ­
zow ała się jasno, wcześniej je-

częściej zdarza ją  się świadome, 
zaplanowane, konsekw en tne
działania zm ierza jące  do k u l ty ­
w ow an ia  polskiej tradycji ,  a 
zwłaszcza polskiego języka.

Z achow aniu ,  a n a w e t  pogłę­
bian iu  polskości sprzy ja  obecnie  
za in te resow an ie  okazyw ane
przez polskie w ład ze  konsu la rne  
na W ęgrzech w sią  I s tv a n m a jo r  i 
jej m ieszkańcam i. Wizyty u rzęd ­
n ik ó w  konsu la tu  we wsi, co 
miało k i lkak ro tn ie  miejsce, to 
zapew ne w  jak im ś  stopniu 
działalność speJktakulanna, a n g a ­
żu jąca  w ładze  te renow e (n ap ra ­
wiono przy tej okazji nareszcie  
drogę w iodącą  do wsi!). To, co 
w y d a je  się n a jba rd z ie j  istobne 
dla p od bu do w an ia  em ocjonalnej  
więzi z k r a je m  przodków, to p o ­
moc w ład z  ko n su la rn ych  w z a ­
ła tw ian iu  skom plikow anych  n ie­
k iedy sp ra w  ad m in is tracy jnych ,  
a także udzie lan ie  p o rad  p r a w ­
nych. Ma to miejsce  od n ied aw ­
na  i spotkało się z żyw ym  od ­
dźw ięk iem  w e  wsi. P o d s ta w ą  
p ra w n ą  tak ie j  działalności jes t 
fakt, iż w  ko le jnych  spisach lu d ­
ności m ieszkańcy  wsi I s tv an m a -  
jo r  d ek la row al i  sw oje polskie 
pochodzenie.

Is to tnym  e lem en tem  k sz ta ł to ­
w an ia  świadom ości polskiego 
pochodzenia  są także in d y w id u ­
a lne  i g rupow e k on tak ty  m iesz­
k ańców  I s tv a n m a jo r  z k ra jem  
przodków . Chodzi tu  zwłaszcza o 
na jm łodsze  pokolenie, n a jb a r ­
dziej na rażone  na u t r a tę  pols­
kości, n ie  znające  już  na  ogół 
języka przodków.

M ieszkańcy Is tvan m ajo r ,  ich 
dzieci i w n u k o w ie  m ieszkający  
już  poza wsią, s tosunkow a często 
od 10—15 la t  jeżdżą do Polski.  Są 
to na ogół w yjazdy  .indywidual­
ne, choć z da rza ją  się także w y ­
jazdy inspirowane, organ izow ane 
przez ins ty tuc je  oficjalne, np. w 
ten  sposób w  Polsce  znalaz ła  się 
g rupa dzieci na kolonii zorga­
n izow anej dla Polonii z różnych

k ra jów . Wyjazdy, niezależnie o 3 
ich ch a rak te ru .  doprow adza ją  
zwykle do . zaw arc ia  bliższych 
k o n tak tó w  z Polakam i, a to z 
kolei pow oduje  w zrost m o ty w a ­
cji do nauczen ia  się li terackiego 
języka polskiego. Wysiłki takie  
po de jm uje  przede w szystk im  
młodzież, k tó ra  nie w yniosła  z 
d om u Todziców dobrej zna jo ­
mości gwary. Ma ona  n a tom ias t  
s tosunkow o dużą łatwość ucze­
nia się nie tylko języka po lskie­
go, ale i in n ych  języków  sło­
w iańsk ich . Z tego też pow odu 
dzieci i w n uk ow ie  p rzes ied leń ­
ców z D erenk u  w yb ie ra jąc  k ie ­
ru n e k  studiów, a s tud iow an ie  w  
tym środow isku  staje się coraz 
częstsze, d ecydu ją  się na filolo­
gie słowiańskie. Co p ra w d a  uczą 
się w tedy języka rosyjskiego, 
ale i t a k  zn a jd u ją  okazję do sys­
tem atycznego  k o n tak tu  z języ­
k iem  i k u l tu rą  polską. Jednos tk i 
te, ja k  w  ogóle w ykszta łcone 
m łode pokolenie  m ieszkańców  
Tstvanmajor, w  większości po­
s iad a ją  s i lną świadom ość po l­
skiego pochodzenia, k t Ó T e  wTaz 
z du m ą  z tego fa k tu  s ta je  się 
bodźcem do dalszego pogłębiania  
w iedzy o dziejach i ku l tu rze  
polskiej.

Nie można tu  przemilczeć i n ­
nych form  (kontaktu z Po lakam i 
i polskością, k o n tak tó w  co p r a w ­
da  nie nazbyt chlubnych , ale 
przecież >nie bez 2naczeniia. Otóż 
mieszkańcy, a w łaśc iw ie  m iesz­
kanki Is tv anm ajo r ,  u rządzają  
dość często hand low e „p ie l­
g rzy m k i” do k r a j u  przodków. 
Celem zwykle są Katowice, Z a ­
kopane, rzadzie j K raków . Zgod­
nie  z re lac jam i osób, k tó re  t r u d ­
n ią  się tak im i h a n d lo w o - tu ry s ­
tycznym i podróżami, u ła tw ia  je 
znajom ość języka, życzliwy lub  
w ręcz en tuzjastyczny  s tosunek  
P olaków  do ro dak ów  z W ęgier 
itp. Sposób, w jak i t r ak to w an i  
są w  Polsce, upew nia  m ie szkań ­
ców Is tvan m ajo r ,  iż  są  po p ro ­
s tu  Polakam i,  tyle. że m ieszka­
jącym i n a  Węgrzech.

Zbiorowość, o k tórej m ow a 
t rw a ła  przez pokolenia  p o s iada ­
jąc, j a k  to n iegdyś  — po części 
tylko słusznie — stw ierdz i ł  w y ­
b itny  badacz s tosunków  polsko­
-w ęgiersk ich  J a n  R eychm an; 
..jedynie poczucie  pew nej o d rę ­
bności na rod ow ej d mglis te  p o ­
jęcie o podob ieńs tw ie  sw ej m o ­
w y  z m o w ą  polską”. O sta tn ie  
bad an ia  naukow e, jak ie  zostały 
p rzep ro w adzo ne  w Is tvanm ajo r ,  
w y k azu ją  dobitnie, że św iado ­
mość tej zbiorowości pogłębiła 
się, że is tn ie ją  obecnie  m ożli­
wości jej (utrwalenia i .kultywo­
w an ia ,  że n ie rzadk ie  jes t  poczu­
cie dum y z przynależności do 
polskości.

Niestety, sam a  w ieś skazana  
jest n a  ry c h łą  zagładę. Młodzież 
przenosi się do miast, rodzice 
(niedołężniejąc) u d a ją  się w  ślad 
za nią. g ospodars tw a  p rz e jm u je  
spółdzielnia p rodukcy jna .  Za k i l ­
kanaście  la t  ty lko  nap isy  na 
cm en ta rn ych  n ag rob kach  św iad ­
czyć będ ą  o polskości tego 
sk ra w k a  w ęgiersk ie j  ziemi.

Ale choć św iadom ość po lskoś­
ci p rzes tan ie  być św iadom ością  
określonej g rup y  te ry toria lnej ,  
u t rzym a  się a  m oże n a w e t  zacz­
n ie  się, o b jaw iać  w now y n ie ­
oczekiw any  sposób, w  obrębie  
poszczególnych rodz in  w y w o d zą­
cych się z Is tvanm ajo r ,  a  roz­
proszonych n a  Węgrzech.

RYSZARD KANTOR
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z przeszłości 
Sardynii

S potykane  w  -wielu re jo n ach  Sardyn ii  stoż­
kow ate  budow le  z k a m ie n ia  św iadczą  o 
is tn ie jące j tu  niegdyś ta jem nicze j  cywilizacji. 
Do dziś naliczono blisko 7000 tak ich  wież. z 
k tórych w ie le  zachow ało  się w ca łk iem  do­
b ry m  stanie .  K to  je zbudow ał i czemu służy­
ły? Ofo jed na  z zagadek  przeszłości n iezw y­
kłej w y sp y  — Sardynii,  k tó ra  zabytkam i 
sw ej h is tori i  p rzyciąga uw agę  nie ty lko w ło ­
skich naukow ców .

O kazuje  się, że wyspa, k tó ra  dziś uchodzi 
za n ieodłączną  część Italii,  w  przeszłości b y ­
w a ła  ściślej zw iązana  z odległymi regionam i 
śród z iem no m orsk im i niż z P ó łw yspem  A p e ­
nińsk im . Jak o  ląd zawsze na rażo ny  na  n a j a ­
zdy i położony na  sk rzyżow an iu  sz laków  łą ­
czących zachodn ią  E uropę  z północną A fryką  
oraz I ta lię  z Iberią ,  S a rd y n ia  m us ia ła  odgry­
w a ć  duże znaczenie  w w y m ian ie  k u l tu row e j 
i hand low ej.

K iedy w  II tysiącleciu p.n.e. na  S ardynię  
w ta rg nę l i  A chajow ie  z h om eryck ich  Myken, 
zastali  itam już  tw órców  w cześniejszych k u l ­
tu r  z epoki k am ien ne j  — ludność przybyła 
zapew ne z obszaru  dzisiejszej H iszpanii i 
północno-zachodnich  Włoch. N adal nie w ia ­
domo je d n a k  kiedy przybysze  ci zasiedlili 
wyspę, choć liczne ślady ich o sad n ic tw t zn a ­
leziono w  jask in iach .  ~',» r

Wcześniej od Achajów. bo w  II tysiącleciu 
p.n.e., inn i przybysze musieli  przen ieść  z 
greckich  C ykladów  k u lt  „W ielkiej M atk i” w 
postaci zn a jd ow any ch  na Sardyn ii  k a m ie n ­
nych, p ry m ity w n y ch  posążków  kobiecych, 
bliźniaczo podobnych do spo tykanych  w  r e ­
jonie  Morza Egejskiego. P ra d a w n e  zw iązki 
wyspy z ty m  obszarem  p o tw ierdza  rów nież  
szereg m itów  greckich oraz sposób b u d ow a­
nia w ie lk ich  grobow ców  skalnych  zw anych 
. .domami cza ro w n ic”, k tó rych  zachowało  się 
przeszło tysiąc. Z kolei inny, późniejszy ro ­
dzaj g robow ców  w s k a z u je  w yraźn ie  na 
zw iązki S a rd yn i i  z o bszaram i ibery jsk ie j  K a ­
talonii.

N ajc iekaw szą  część odległej his tori i wyspy 
s tanow i je d n a k  k u l tu ra  po tężnych  wież k a ­
m iennych  zw anych  n u rag am i (wł. „n u ra g h e ”) 
wznoszonych przez ta jem n iczy  lud Sardów, 
k tóry  przybył na  w yspę o-k. połow y X V  w.p. 
n.e. W staroży tnych  S ardach  niek tórzy  badacze  
skłonni są w idzieć łupies^i lu d  S zardanów  
przybyłych tu  z zachodnich  w ybrzeży  Azji 
Mniejszej ,  k tó ry  po k lęskach  zadanych  m u 
n a  W schodzie sch ron ił  się (lub po pros tu  
powrócił) na  Sardynię ,  gdzie p rze trw a ł  aż 
do V w .p  n.e.

W ykopaliska  p rzep ro w adzo ne  w  la tach  
1951—56 na te ren ie  w zórza  Su N u rax i  opodal 
w ioski B a ru m in i  odkry ły  w okół tak ie j  w ie l ­
kiej nurag i — zapew ne  s iedziby  w o dza  lub 
k ró la  — całą  w a ro w n ą  osadę S a rdó w  is tnie 
jącą  przez okres  około tysiąca lat, w  X I I I -  
I II  w .p.n.e. T rzy p ię tro w ą  w ieżę obronną, po­
w iększaną  s topniowo i zam ie n ian ą  na w a ­
rownię, o taczało ok. 200 ,.chat" z kam ien ia ,  
co z g rubsza  pozwoliło ustalić  w ielkość z a ­
ludn ien ia  tej n iezw ykłe j  osady.

Spośród k i lku  tysięcy sa rdyńsk ich  n u ragó w  
na jw ięc e j  skupionych  jes t  w  pó łnocno-zacho­
dniej części wyspy, w  części ś rodkow ej oraz 
na w ybrzeżu  po łudniow o-zachodnim . N a j ­
starsze z nich w y k a z u ją  zagadkow e podo­
bieńs tw o z g robow cam i ze w schodniego  Sy­
naju . B u do w an e  jpoczątkowo z dopaso w y w a­
nych ciosów k am ien ny ch  (,.mury cyk lop ie”), 
później były wznoszone z kam ien ia  łączonego 
zap raw ą .  W ieże obron ne  m us ia ły  p ie rw o tn ie  
służyć za sch ron ien ie  p rzed a tak a m i n a jb l iż ­
szych sąs iadów , lecz potem , (podczas k sz ta ł to ­
w a n ia  się na  w yspie  p a ń s tw  p lem iennych ,  r o ­
la ich w zrosła  i s ta ły  się siedzibą m ie jscow e­
go władcy.

P o jaw ie n ie  się nu rag ó w  na Sardyn ii  ozna­
czało zapew n e  w życiu Sa rd ów  przejście  od

koczow nic tw a opartego  n a  rozbojach  i g ra ­
bieży do bardzie j  cyw ilizowanego życia spo­
łecznego, opartego na  gospodarce m iesza­
nej. Wiadomo, że S ardow ie  byli w o jo w n ik a ­
mi, p as te rzam i i ro ln ikam i co nie oznacza, że 
zupełn ie  zrezygnow ali z łupieskich  w y p ra w  
i napadów .

Ich dziełem są rów nież  św ią tyn ie  w zno ­
szone w pobliżu  źródeł, w y raźn ie  zw iązane 
z ku ltem  w ody na ja ło w e j  wyspie. P rz y p u ­
szcza się. że n iek tó re  z nich m us ia ły  ró w n o ­
cześnie pełn ić  rolę m ie jsc  leczniczych, na 
co w skazu je  też duża ilość znalezionych w 
sąs iedztw ie  posążków  w otyw ny ch  z b rązu  
zw anych  um o w n ie  „bronzetti  . Te n ie w ie l ­
kie, k ilkunas tocen ty m etro w e  s ta tue tk i  zw ie ­
rzą t  i ludzi p rzyb liża ją  doskonale  św ia t  d a w ­
nych m ieszkańców  wyspy. Są to postac ie  wo­
jo w n ikó w  w  rogatych  hełm ach, ks iążą t-k a -  
p łan ów  w  szerokich  płaszczach oraz zw y­
kłych ludzi za ję tych  różnym i czynnościami 
(oracz, pasterz, zapaśnik , m a tk a  z dzieckiem). 
W śród zw ierzą t  w ys tęp u ją  na jczęśc ie j:  k u l to ­
wy byk, je leń  i ba ran .  Badacze  sądzą, że 
w ota  tak ie  rzucan o  do i ró d e ł  na  ofiarę. W 
odróżn ien iu  od posążków z wcześniejszych 
epok, b ra k  je s t  zupełnie  p rzed s taw ień  bóstw. 
Często spo tyka się n a tom ias t  „m odele” łodzi 
lub  okręcików, k tóre  s tano w ią  kole jną  zaga­
dkę. Czy m a ją  one  zw iązek ze w schodnim i 
w y obrażen iam i o życiu pozagrobow ym  (wę­
d ró w k a  duszy zm arłego  w  łodzi w  zaświaty),

W VIII w .p.n.e. po w sta je  także  n a  wyspie 
k am ien n a  rzeźba m o n u m en ta ln a .  P ierw sze  
jej zaby tk i  odkryto  późno, bo dopiero  w  
1974 r. i n a ty chm ias t  stało  się to sensacją  
archeologiczną, p on iew aż  an i Grecy, ani 
m ieszkańcy  Ita li i  n ie znali jeszcze w  owym 
czasie rzeźby m onu m en ta ln e j .

P ie rw szy  cios k u l tu rze  n u ragó w  zadali nie  
Rzymianie ,  lecz po tom kow ie  F en ic jan  — 
K artag ińczycy . Feniccy kupcy, k tórzy  w VIII 
—VI w .p.n.e. usadow ili się na dobre  na  S a r ­
dynii. u trzym yw ali  p rzy jazne  s tosunk i z lu d ­
nością wyspy. K artagińczycy, przygotow ując  
się do op ano w an ia  Italii, chcieli w  V w .p.n.e. 
zagarnąć  bogate  te ren y  rolnicze S a rd ów  ja 
ko Ibazę zaopa trzen ia  dla swych wojsk.

Odcięcie tuby lców  od w ybrzeży zapoczą­
tkow ało  zm ierzch Sa rd ów  i ich ku l tu ry ,  w  
ty m  czasie dość p ry m ity w n e j  w  p o ró w n an iu  
z 'ku ltu rą  K a r tag in y  czy Italii. L udność  ro ­
dz im a  u legała  w ięc asym ilacji albo ch ro ­
n iła  się w  górzystych, n iedostępnych  częś­
ciach wyspy. G dy w  238 r.p.n.e. S a rd y ­
nię odebrali K ar tag ińczy ko m  Rzymianie, 
w ie le  n u ragów  pozostało niezdobytych, w zg lę ­
dn ie  n ienaruszonych . S ardow ie  n igdy  już  nie 
podnieśli  się z u p adk u  — zaniechali  łup ie ­
skich w y p ra w  pode jm o w any ch  przez s tu lec ia  
i s ta li  się typow ym  społeczeństwem  ro ln ików  
i pasterzy.

KRZYSZTOF GÓRSKI

Jrrijg 7 największych n .ragów  odkTyto w 1̂ 49 r. 
w s ią  B a iu m in i

czy też raczej łączą się z żeg la rsk im i t r a d y ­
c jam i 'p irackich S za rd anó w ?  Łodzie te p os ia ­
d a ją  zawieszki, a w ięc  służyły kiedyś jako 
lampy.

J a k  je d n a k  doszło do tego, że „b ro nze t t i” 
p o ja w ia ją  się n iespodziew anie  w IX  w.p.n.e. 
n a  obszarze całej w yspy?  J e d n a  z h ipo tez  ł ą ­
czy to z jaw isko  z założen iem  przez F en ic jan  
p ie rw szych  osad han d low ych  n a  w ysp ie  ok- 
1000 r.p.n.e. i dos ta rczen iem  p rzez  nich goto­
w ych w zorców  z k ra jó w  W schodu, gdzie sz tu ­
ka ta  była wówczas w ysoko  rozw inięta .

Z b rązu  w y ko n an y  został rów nież  szereg 
narzędzi codziennego uży tku : sierpów, motyk, 
szpil, zapinek, b rzy tew  itp. Mimo iż w yspa  
m ia ła  w łasne  ru dy  miedzi,  ołowiu i srebra ,  
m iedź  w  sz tabach sp row adzan o  także  z C y­
pru, ja k  u jaw n iła  chem iczna  ana liza  n iek tó ­
rych znalezisk. In te re su ją ce  jest,  iż za rów no  
m iedź jak  i brąz  p rze t rw a ły  narodziny  epoki 
żelaza i w yko rzys ty w an e  były tak  sam o  je ­
szcze za p an o w an ia  R zym ian  na S ardy n i i .

J e d e n  z b r ą z o w y c h  p o s ą ż k ó w  w o t y w n y c h  p r z e d ­
s t a w ia ją c y  k a p ł a n k ę  s k ła d a ją c ą  o f i a r ;



Porozmawiajmy o wychowaniu

Dziecko w konflikcie 
z rodzinq

i

fil

W śród rodziców często k r ą ­
ży tw ierdzenie ,  iż ro dz ina  to 
zacisze, pew nego  rod za ju  e l ­
dorado, k tó re  m a zapew nić  
dziecku beztroski re laks  i 
błogą szczęśliwość. Je s t  to 
pow ażny  błąd. Rodzina s tano ­
wi środowisko dom agające  się 
ciągłego w ysiłku, w n ik a n ia  w 
po trzeby  innego człowieka 
dostosow ania  się, rezygnow a­
nia z egoizm u i w yłączn ie  
k ierow niczej postawy. W łaś­
nie dlatego n ie  m a  tu  m ie j ­
sca na gotowe, n iezaw odne  
rad y  i recepty, a  dośw iadcze­
nia s ta rszych  e i e  s tanow ią  
żelaznych p raw d . To, co k ie ­
dyś było pom ocne i s łuszne
— dzisiaj m oże zawieść.

Środowisko rodzinne  ulega 
n ieus tann ie  dynamiczinym 
przeobrażeniom . W p ły w a  na 
to osobisty  rozwój poszcze­
gólnych jej członków, sy tu a ­
cja  ekonomiczna, zaradność 
życiowa, a  także w ydarzen ia  
społeczne.

T rudności i kłopoty, jak ie  
s p ra w ia ją  n a m  dzieci, często 
tk w ią  korzen iam i w  psychice 
pociech. Rodzic, do k tórego 
dziecko zw raca  się p rzy  za is t­
niałych trudnościach  po radę. 
nie  jes t w  stan ie  dokładnie  
odpowiedzieć na  zadane  m u 
pytanie ,  gdyż dociera  do n ie ­
go jedyn ie  część p raw d y  
przeds taw ione j zw ykle  w  n a ­
św ie t len iu  sub iek tyw nym . 
N iekiedy rozw iązan ie  p rob le ­
m ów  w y m aga  o p ano w an ia  
się, p rzeczekania  tru d n e j  
chwili, a często n aw e t  goto­
wości do rozm ow y i po dd a­
nia  k ry tycznej ocenie w łasn e ­
go postępowania.

Każdy człowiek p ragn ie  
należeć do dobrej rodziny, w  
k tóre j  m im o ogrom nych  w y ­
siłków czasam i dochodzi do 
drobnych konfl ik tów. Na 
p ierwszy rzu t  oka m oże się

w ydawać, że ideałem jes t  ta ­
ki uk ład  pomiędzy ludami, 
gdzie p a n u je  n iczym  nie  zm ą­
cona pogoda i jednomyślność. 
Jeś li  j ed n ak  podejdziem y do 
tego zagadn ien ia  bardziej 
krytycznie ,  pew ność  nasza 
zostanie  zachw iana . P sycho­
log L arousse  tw ierdzi zdecy­
dowanie, iż konf l ik t  nie  z a w ­
sze m usi być szkodliwy. By­
wa często n a w e t  pożyteczny, 
a n iek iedy  wręcz n iezbędny  
do u ksz ta łtow an ia  się osobo­
wości. W iększa lub  mniejsza 
skłonność do uw zg lędn ian ia  
s tanow iska  niezgodnego z n a ­
szymi p rag n ien iam i czy w y ­
obrażen iam i zależy od w ielu  
czynników. Je s t  ona  mocno 
zw iązana  z n aszym  s tosun­
k iem  do p rzeciw nika  — w 
tym  w y p ad k u  do dziecka. 
U s tęp s tw a  na jego rzecz m o ­
gą być podyk tow ane  d obro ­
cią. miłością, sym patią ,  cza­
sam i w y rach ow an iem  lub n a ­
w et  obawą. Is tn ie je  również 
możliwość p raw dz iw e j  bez­
stronności . spraw ied liw ości i 
poszukiw ania  p raw dy.

R ozm aw iając  z rodzicami 
często można s tw ierdzić  u 
nich duży zasób w iedzy  z 
dziedziny psychiki dziecka. 
O kazuje  się, że sporo p rz e ­
czytali, przyswoili  sobie p e w ­
ne te rm in y  i koncepcje  R ó w ­
nocześnie jecjnak uderza  cza ­
sam i różnica między życiem 
a  tzw. z łotymi myślam i. Z n a ­
jąc  tw ie rdzen ia  i będąc w  
s tan ie  prow adzić  dyskusje  ną 
ich tem at,  n ie jednokro tn ie  
n ie rozum ieją  w łasnego 
dziecka, a  także siebie.

W tym  m iejscu  można p rzy ­
toczyć przyk ład  chłopca b u d u ­
jącego w ysoką  w ieżę z k loc­
ków. Z abaw a ta  pas jonu je  go 
od n iedaw na .  Przed tem , klocki 
spełn ia ły  inną  rolę. Był okres, 
gdy służyły m u  za pociski,

rzucane bez większego za s ta ­
now ien ia  n a  podłogę. Nie ce­
lował. n ie  in te re so w a ło  go 
naw et,  gdzie trafia ły. Teraz 
jest inaczej — w ie  już, że z 
k locków się buduje .  Można z 
nich tworzyć różne rzeczy. 
Tyle razy słyszał, ale nic 
zw racał uwagi na to, że t a ­
tuś  jego też buduje .  I M are-  
czek zaczął budow ać  wieżę 
Ma być bardzo  wysoka. J a k  
tatuś przyjdzie, z pew nością  
ucieszy się. Jes t  przecież b u ­
dow niczym  i zna się ma tym. 
Na pew no  pochw ali go... 
Wieża rośnie, ale c iągle jej 
czegoś b raku je .  M arek  roz­
gląda się po pokoju. K oloro­
w a  włóczka nie pasuje ,  bo­
w iem  zm oknie  na ty chm ias t  
gdy zacznie p adać  deszcz. 
Oczy za trzy m u ją  się na n ie ­
dom knię te j  to rebce  m am y. W 
bocznej przegródce  leży pu- 
derniczka czerwona, błysz­
cząca. Pasuje! Chłopiec 
umieszcza p rzedm io t na 
w ierzchołku  wieży. Odchodzi 
k ilka  k roków  i z zachw ytem  
s tw ierdza: ,,P ięk na!  T a tuś  na 
perwno powie — św ietn ie  to 
zrobiłeś,  mój m a ły  b u d o w n i­
czy! I n a  pew no  sam !” M a- 
reczek ze szczęśoia dostaje  
kolorów błyszczą mu oczy, 
uśm iecha się. P e łen  radości 
wola m am ę, by pochw alić  się 
je j i nagle... na p u lch n ą  rą c z ­
kę sp a da ją  dw a klapsy. P u -  
derniczka zostaje b ru ta ln ie  
zabrana, P o trącon a  wieża 
chw ieje  się i p rzes ta je  istnieć. 
M aluch żałośnie p łacze — 
„Nie pochwaliła ,  n a w e t  nie 
obejrzała...  Przecież to była 
w sp an ia ła  w ieża z kopułą...” 
N agle w y k rzy k u je  n igdy  d o ­
tąd  n ie  wv^owtiedziane słowa 
. .Mamusia jes t n iedobra!  Zła! 
Nie - kocham  już m a m u s i !” i 
dopiero teraz  zaczyna płakać.

W yciągnięcie w n ioskó w  z 
tej sy tuacji  pozostaw iam  ro ­
dzicom n ie  sugeru jąc  naw et,  
j aka  p o w in n a  być reakc ja  
m am y na dzieło jedynaka .

K onflik ty  pom iędzy rodzi­
cami a  dziećmi s tan ow ią  po­
w ażn ą  troskę o lbrzymiej licz­
by rodzin, a  o częstotliwości 
ich w y stępow an ia  p rzekonu je  
nas obserw ac ja  tego, co dzie­
je się wokoło. W parku ,  na 
ulicy, w sklepie  dostrzec moż­
na potyczki, w za jem n e  n ieza ­
dowolenie  Z ais tn ia ły  konfl ik t 
d em asku ją  często w yp ow ie ­
dzi, gesty, spojrzenia .

T em atykę  konfl ik tów  moż­
n a ’ ująć w trzech kategoriach , 
z których n a j is to tn ie jszą  rolę 
s tanow ią  konfl ik ty  dziecka z 
rodziną. P u n k t  ciężkości spo­
czywa tu  na  przeżyciach sa ­
mego dziecka.

Is tn ie je  duża w spółza leż­
ność pom iędzy c h a ra k te rem  i 
silą konf l ik tu  a w iek iem  
dziecka, s ta n e m  jego zdrow ia  
i zdobytym  doświadczeniem. 
Wszyscy znam y zw rot „bez­
troskie lata dziecięce” . Nie 
o dpow iada  on je d n a k  rzeczy­
wistości.  Dziecko m a swoje 
troski,  kłopoty i zm artw ien ia ,  
przeżyw a d ram a ty  — i to 
czasami bardzo in tensyw nie! 
Co więcej — przeżycia  te po­
zostaw ia ją  ślady, n iekiedy 
bardzo głębokie.

D ram aty  dziecięce 2 p e rs ­
pek tyw y  czasu  mogą w y d a ­
wać się n iekiedy zab aw n e  i 
n ie  zasługujące  n a  w iększą

uwagę. Je s t  to p u n k t  w idze­
nia mylny, choć bardzo ro z ­
powszechniony.

Do praw id łow ego  kształto­
w an ia  osobowości dziecka p o ­
trzebna jest w ia ra  w  trw ałość  
zw iązku  z rodzicami, ta k  
więc każdy konflik t rodzinny 
s ta je  się ź ród łem  zagrożenia 
godzącym w  przekonanie  m a ­
łego człowieka, że jes t  ko ch a ­
ny. potrzebny, że może zau ­
fać w ła sn y m  rodzicom bez 
zastrzeżeń. O grom ne znacze­
nie  dla dziecka (bez w zglę­
du  na  wiek) m a  n ie  pow ód 
n ieporozum ienia .  lecz jego 
przebieg  i zakończenie  — 
opanow anie , um ieję tność
uznania  b łędu  oraz  życzli­
wość i serdeczność.

Przychodzi mi na myśl ko­
lejny  przykład . i lustru jący  
zachow anie  m atk i na w iad o ­
mość o d yscyp linarnym  prze-- 
n ies ien iu  syna -do inn e j  szko­
ły. Oto. co pow iedzia ł w in o ­
w a jca :  ..Byłem zaskoczony,
uszom swoim w prost  nie 
w ierzyłem, gdy m a tk a  — po 
pow rocie  z zeb ran ia  — spo­
kojn ie  pow iedzia ła ,  że teraz 
n a jw ażn ie jszym  zadaniem  
jest n ie  dopuścić do zden er­
w ow ania ,  i zap roponow ała  
mi lody. Naw asem  mówiąc, 
p rzep adam  za tym p rzysm a­
kiem. Jedząc  m ożna było nic 
nie mówić... Pa trzy łem  tylko 
na  m atkę  i nagle poczułem, 
że ją  kocham  całym sercem 
i że nigdy >nie w yrządzę  jej 
k rzyw dy. D o trzym ałem  sło­
wa."

M atk a  na tom ias t  zauw aży­
ła inn y  aspek t :  ,,Był to dla 
m n ie  p raw d z iw y  g rom  z ja s ­
nego nieba... Czułam, że m o ­
gę powiedzieć coś, co albo 
zrani jego, albo będzie n ie ­
sp raw ied liw ością  w  odniesie- 
nu  do szkoły. W zburzen ie  nie 
rokow ało  możliwości spokoj­
nego p rzeana l izow an ia  t r u d ­
nej sytuacji .  Przyszło mi do 
głowy, że koniecznie trzeba 
chwilowo odwrócić  uw agę 
syna od d ra m a tu  ku  czemuś 
innem u. Przecież nikogo bliż­
szego ode m n ie  nie ma. A ja
— m uszę dobrze zastanowić 
się. n im  przy jdzie  mi do gło­
wy na js tosow nie jsza  ko ncep­
cja.”

Przytoczone p rzykłady  nie 
s tan ow ią  rew elacji,  nie w y ­
czerpu ją  setek możliwych 
przykładów. N asunęło  je sa­
mo życie.

Od rodziców m ożna ocze­
kiwać, że p racę  n a d  dziec­
k iem  poprow adzą n a  w łasną  
rękę, k ie ru jąc  się zna jom oś­
cią jegn potrzeb  i p rag n ie ­
n iem  przyjścia m u  z pomocą. 
W każdej rodzin ie  w y łan ia ją  
sę różne role. Obok ogólnie 
znanych, w yn ika jących  z p o ­
działu zajęć, rodzina  iposiada 
funkcję, bez k tóre j  je j ogni­
sko byw a zagrożone. Jes t  to 
fun kc ja  łagodzenia, u spo ka­
jan ia ,  roz jaśn ian ia  życia n a j ­
bliższych. Ten, kto ją  pełni, 
n a d a je  życiu ro d z in nem u  ko­
loru. mobilizu je  do w sp ó lne ­
go działania.

Więź rodzinna, aby była 
is totna, w ym aga, by każdy 
pracow ał n a d  sobą. Wówczas 
konfl ik ty  m i ja ją  bez urazów, 
a n iek iedy  n a w e t  w zbogaca­
ją  życie dom ow ników . P o m a ­
ga w  tym  w iara ,  że człowiek 
jest zw ykle  lepszy, niż się 
może wydawać.

oprar. M. SZ.
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Zim owy wieczór

Popatrz, Kasiu, jak  śnieg pada! 
Słyszysz ,  co n a m  opowiada?
Chcesz pa słuchać? Z a m kn ij  oczy, 
W słuchaj  się w ten szept uroczy  — 
A tła so w o -a ksa m itn y ,
Szaro srebrzy  sto-błękitny...

..... P iękn y  kraj... i dobrzy łudzić, 
co pracując w  zn o jn y m  trudzie» 
co dzień cieszą się jak dzieci: 
że im  sionko jasno świeci, 
że deszcz skropił z iem ię-m atkę ,  
że pobielą wiosną chatkę,  
która  —  pod osłoną m ałw  i róż 
nie drży  pod naporem  burz...
Cieszą się, gdy jesień złota,
i gdy przy jdz ie  chłodria słota, 
lubią także z im ę białą, 
co otula ziemię całą 
jak kołderką śniegiem puchu,  
aby zasnął św iat w  bezruchu...
Boga wielbią wciąż na nowo  
m yślą , u c z y n k ie m  i mową...
Dobrzy ludzie... P iękn y  kraj...
Niech im  wiedzie się naj.. naj...”

Widzisz? Tam te dwie śn ieżynk i  
wyglądają jak  d z iew czynk i!
Też są małe, wesolutkie,
Buzie mają okrąglutkie,
Gonią się w  podm uchach  wiatru,
Go przyg ryw a  im do taktu...

Pląsa z n im i p ła tków  rój 
jak ogrom ny, pszczeli rój...
Z nów  się wznoszą, znów  spadają  — 
Chyba się nam przyglądają?!
Może chcą się z nam i bawić,
S w o im  tańcem  zaciekawić?

Może do nich w yb ieg n iem y  — 
Razem  wkoło  zaw iru jem y?
A gdy gw iazdy się rozświecą  
— p o m a rzym y  m oże nieco:
0  kw itn ą cych  wiosną sadach,
Także św iat jes t  wówczas biały 
Tak jak dziś, gdy śnieżek pada, 
Zasypując św iat nasz cały...

E. LORENC

We F ran c j i  p rzeprow adzono  ank ie tę  
na  tem a t  s tosunków  między dziećmi a 
rodzicami. W ank iec ie  tej. m iędzy in ­
nymi znalazło się is totne py tan ie :  
..czy choć raz na dzień spotykacie  się 
z w aszym i dziećmi przy  rodzinnym  
posi łku?"  O dpowiedzi na to py tan ie  
w yp ad ły  n as tępu jąco : ..Tak'' o dpow ie­
działo 94°,, rodziców — chłopów; 94*.c
— rodziców — robotników . 78° „ — 
p racow ników  umysłowych. 56°,'J* — ro ­
dziców za trudn ionych  w  adm inis trac j i  
i po 45*’ o rodziców tak  zw anych  „w o l­
nych zaw odów ’ i zaw odów  a rtys tycz­
nych.

A o to, co pow iedzia ł  psycholog w 
tej kwestia po zapoznaniu  się z w y n i­
kami. ank ie ty :

G łów ny  posiłek d n ia  (obiad lub  ko ­
lacja) jes t nie tylko e lem en tem  m a ­
ter ia lnym , w iążącym  rodzinę, ale ta k ­
że ośrodkiem  więzi moralnej ,  W y s ta r ­
czy uczestniczyć w  jak im ś codziennym 
posiłku, aby  zorien tow ać  się w  ogól­
nej a tm osferze  p a nu jące j  w  ty m  do­
m u :  czy jes t  to a tm o sfe ra  sw obodna 
czy przymuszona, czy między .rodzica­
mi p an u je  h arm onia ,  czy też są ta 
tylko pozory dobrych  s tosunków, kto 
z k im  ryw alizuje ,  k tó re  z dzieci t łu ­
mi w  sobie uczucie niechęci czy b u n ­
tu.

Jeśli stosunki między  rodzicam i są 
nie najlepsze czy w ręcz napiętej w  w i ­
rze codziennych zajęć może to ujść 
u w ad ze  dzieci, ale przy w spólnym  po­
siłku  w yczu w ają  o ne  niezawodnie, że 
..coś ji ie  g ra ” . Jeśli  dwóch braci r y ­
w alizu je  ze sobą, to często ryw alizac ja  
ta okaże się przy  drobnej sp raw ie  — 
jak  n a  p rzykład  o porcję  deseru. 
Z bun to w an y  nasto latek , k tóry  nie  o d ­
w aży  się stawić czoła ojcu, ..ulży'’ so­
bie przy  stole choćby w  ten sposób, 
ie poda ojcu ta lerz  lekceważącym 
gestem. P rzy  stole też młodzież czy 
dzieci o p ow iad a ją  ła tw ie j,  niż przy 
specja ln ie  ,,zap la no w ane j ' '  rozm ow ie  o 
szkole, kolegach, profesorach, szkol­
nych k łopotach czy sukcesach, a ro ­

dzice zaprzy jaźn ien i z dziećmi od w za ­
je m n ia ją  się im  o pow iada jąc  o swych 
sprawach.

Niestety, n iezbyt często w spólny  p o ­
siłek s tw arza  ten nas tró j  rodzinnej in ­
tymności. S ta ją  tem u  n a  przeszkodzie 
tak ie  na przyk ład  z jaw iska :

Zmęczenie  rodziców, k tóre  p ow o d u ­
je, że n ie  w łączają  się do rozmowy, 
m yślą  o swoich kłopotach, n a w e t  nie 
słyszą, o czym m ów ią  ze sobą dzieci.

Telew izja  og lądana  w czasie posił­
ku. Członkowie rodzinv zam ien ia ją  się 
w  widzów. To już  ,nie rodzina, a  p u ­
bliczność!

Telefon. Dzwoni w  czasie posiłku. 
Oiciec. m atka ,  czy któreś  z dzieci nie 
mówi sw em u  rozm ówcy: ..Wybacz,
jes teśm y  teraz  przy obiedzie, j a k  ty l­
ko skończymy — zadzwonię do ciebie-’. 
Tego zw yczaju  nie ma. N atom ias t  jes t  
zwyczaj p rzeryw ać  posiłek i w d aw ać  
się w  długie te lefoniczne konw ersacje .

Obecność obcych ludzi. Rodzice 
z w raca ją  uw agę  tylko na  gościa czy 
gości, a  gdy p rzy po m in a ją  sobie o 
obecności dzieci — to po to jedynie, 
by rzucić im uw agę: „Nie trzym aj
łokoi na  stole". „Nie hu ś ta j  się na 
k rześ le7’, „ Jedz  p rę d z e j” , „Bądźcie 
w reszcie  cicho!".

N a koniec psycholog przypom ina, że 
nie jes t  p rz y p ad k iem  to, iź  wiele 
sp raw  ważnych, w  tym  także wagi 
p aństw ow ej,  o m aw ianych  jes t przy 
w spólnym  posiłku. Dyplomaci z doś­
wiadczenia  w iedzą, że nas tró j  p rzy ­
jęcia czy bank ie tu  s tw a rza  tu  w a r u n ­
ki dla  porozum ienia  się w  nie jednej 
trud ne j  sprawie. R odzinny posiłek 
s tw arza  taki sam  dogodny grunt. Jes t  
dla  rodziców doskonałą  okazją , aby 
uczynić k rok  naprzód  w  tak  w ażnej 
sprawie, jak  bliski i p rzy jazny  k o n ­
tak t z w łasnym i dziećmi. Szkoda więc 
trwonić  te cenne chwile.

A sw oją  drogą, c iekawy byłby w y ­
nik takiej ank ie ty  przeprow adzonej u 
nas!
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Jestem wolny 
i decyduję sam

W e w szystk ich  życzeniach 
sk ładanych  z okazji  świąt , im ie ­
nin  czy urodzin, p rócz zdrowia, 
najczęściej jes t  m ow a o tym, by 
spełn iły  się ludzkie  m a rzen ia  i 
p ragnienia .  K ażdy z nas uk łada  
sobie p lany  ludzkie  i usiłu je  r e a ­
lizować je. Jeś li  w  poznaniu  
św ia ta  i u k ład an iu  p lan ów  jego 
u ja rzm ien ia  zaangażow any  jes t 
głów nie  ludzki rozum , to p r a ­
gn ien ia  i decyzje rodzą się w 
drug ie j  w ładzy  naszego ducha
— woli. Dzięki is tn ien iu  woli. 
w  naszej na turze , o b raz  Boży, o 
k tórym  m ów ił S tw órca  przed 
pow ołan iem  do bytu  człowieka, 
jes t  w  n as  w yraz is ty  i p e łn ie j ­
szy. W łaśnie  od woli zależy, czy 
jak iś  czyn w y k o n a n y  przez nas 
jes t  dz ia łan iem  ludzkim , a wię?"» 
p od lega jącym  ocenie m ora lne j 
zas ługu jącym  na pochw ałę  lu t  
naganę, na nagrodą  lu b  karę. Przy

poznaniu  m ater ia lnego  świata, 
rozum  nasz m usi posługiwać się 
zmysłam i, podobnie wola p od le­
ga rozlicznym w pływ o m  otacza­
jącego nas świata ,  a zwłaszcza 
zmysłowej części naszej na tury . 
Pom im o tych w,pływów woła 
ludzka zachow uje  cudow ną 
w łasność dan ą  je j przez Boga, 
że osta teczną  decyzję odnośnie 
działania, lub  n ie  działania ,  w y ­
bo ru  tej lu b  innej drogi, p o d e j­
m u je  sam a  w  sposób niezawisły. 
Ten cudow ny  przym io t s tanow i
o wolności woli. G dyby  człowiek 
nie m ia ł w olnej woli dz ia ła łby  
jak n iew olnik , sp e łn ia jący  tylko 
cudze polecenia i n ie on, lecz 
decydent zasług iw ałby  na . po ­
chw ały  lu b  kary. Mogą teologo 
wie  i filozofowie toczyć spory o 
zakres  tej wolności i si łę  w p ły ­
w ó w  m a te r i i  na  wolę, a le  je d n a k  
w p rak ty c e  wszyscy on i i każdy  
z n as  podkreś la  sw oją  wolność, 
m ów iąc : „ Ja  postanow iłem ! Ja 
decyduję! J a  chcę!” Bez w e w n ę ­
trznej wolności woli takie 
stw ierdzen ie  byłoby po pros tu  
k łam stw em .

Św iadomość w ew n ę trzn e j  nic 
zależności jes t  jednym  z fu n d a ­
m en ta ln ych  dow odów  na  is tn ie­
nie wolności woli. N a w e t  w  n a j ­
surow szym  w ięzien iu  i w  ob li­
czu najw iększego niebezpieczeń­
stwa, człowiek w  głębi swojej 
duszy pozostaje p an em  samego 
siebie i n ik t  nie ma siły, by go 
skrępow ano w ew nętrzn ie .

N a  rozpaczliwy k rzyk  m a t k i : 
,tam zostało moje dziecko!”, 
rzuca się w  p łom ien ie  szesnasto­
letn i chłopiec. Zarzucił jedynie  
m o k ry  koc na  g łow ę i już  znikł 
we w n ę t rz u  p łonącego domu.

Zaległa d ram atyczna  cisza. Tyl­
ko trzaskało  p a lące  się d rew no 
ścian i syczał ogień w  zetknięciu 
z wodą, p łynącą  s t ru m ien iam i z 
s ikawki strażackie j.  K ażda  se ­
k un da  oczek iw an ia  w y d a w a ła  się 
w iekiem . Ju ż  zw ątp iono  czy od­
ważmy chłopiec w y trzy m a  ża r  i 
w y jdz ie  z m orza  ognia. N agle ze 
ściany ognia, w  m ie jscu  gdzie 
były drzwi, wybiegł osm olony w  
tlących się łachm anach  człowiek. 
Z am ias t  t w a T z y  m ia ł  jedną  
w ie lką  ranę, ale w końcu wyniósł, 
n iep rzy tom ną  w praw dzie ,  le-z 
żywą, d w u le tn ią  dziewczynkę. 
G dy po kilku  dn iach  zaczął ów 
poparzony  b o h a te r  w racać  do 
zdrowia, przyszli do niego rodzi­
ce dziewczynki, by podziękować 
za u ra to w an ie  dziecka. „Nie 
zrobiłem nic nadzw yczajnego, 
przecież nie można bvlo zosta­
wić dziecka w  o g n iu '  J a k a  siła 
zmusiła m łodzieńca do n a ra ż a ­
nia w łasnego życia? Chyba ta 
sama, k tóra  kazała  o jcu  M aksy ­
m ilianow i Kolbe iść za w spó ł­
w ięźnia  do komory głodowej, a 
s łynnem u w ycho w aw cy  i p isa ­
rzowi Januszow i Korczakowi 
pozostać z dziećmi skazanym i 
na śmierć. T ą  siłą jes t  wolna 
ludzka wola!

Pismo św ięte  w ie lokro tn ie  
podkreś la  lud zką  wolność w e w ­
nę trzn ą  i od n ie j  uzależnia zba­
w ien ie  człowieka. Księga m ą ­
drości S yracha  uczy: ,,Będzie
m ia ł  ch w a łą  w ieczną ten, k tó ­
ry mógł zgrzeszyć, ale nie 
zgrzeszył, źle czynić, ale nie czy­
n i ł” (31,10). S zanu jąc  tę wolność. 
Z bawiciel mówi do młodzieńca: 
„Jeśli  chcąsz w nijść  do żywota, 
chowaj p rzy k a zan ia” . A więc od

człowieka zależy w y bó r  naw e t 
zbaw ienia ,  k tóre  C hrystus w y ­
służył w szystk im  ludziom, ale 
podjęcie  drogi zbaw ien ia  zosta­
wił w olnej woli ziemskiej b r a ­
ci. T ra fn ie  w v raża  tę p rzedz iw ną  
p ra w d ę  święty  A ugustyn : . .Stwo­
rzyłeś r rn ie  P an ie  beze mnie. 
ale bez mojego udziału  zbaw ić 
m n ie  n ie  możesz”.

Cały sys tem  w ychow aw czy  w 
chrys tian izm ie  zak łada  wolność 
ludzkiego ducha i s zan u je  ją. N a ­
uka C hrys tusa  p ragnie  sp ro w a ­
dzić każdego człowieka n a  drogę 
zbaw ienia .  W ob jaw ien iu  z na j­
du jem y  zachęty, pobudki,  a w 
Kościele środki uśw ięcan ia  w 
postaci sak ram en tów , wszystko 
po to, by  duch ludzki mógł p a ­
now ać na d  zm ysłow ą na tu rą ,  ale  
nigdzie n ie  znajdz iem y rady. 
jak  zmusić nas do dobra . C ho­
ciaż w  istocie wolność polega na 
w yborze  dobra, a  m ądrość  w sk a ­
zuje, by w yb ierać  zawsze -więk­
sze dobro, to Księgi święte do­
puszczają  dla podkreś len ia  Wol­
ności człowieka możność w ybo­
ru  n aw e t zło. ..Położył Bóg przed 
tobą wodę i ogień, do czego 
chcesz, w yciągnij  ręk ę  swoją. 
Przed człow iekiem życie i 
śm ierć, dobro i zło, co mu sit; 
podoba będzie m u  d a n e ” (Ekl 
15,17)

Wdzięczni Bogu za d a r  w o l­
ności, w yko rzys ta jm y  ją  tylko 
dla większej Bożej chw ały  i dla 
naszego dobra.
Myśli, słotna sp ra w y  m aje  
P ośw ięcam  na chw alę  T w o ją  
Tobie serce m e  oddaję  
Coraz lepszym  n iech  się staję.

Ks. A LEK SAN DER  BIELEC

PO RAD Y

L r k u r s k i e

„Połykacze”
Medycyna w spółczesna no tu je  

coraz -to now e zespoły chorobo­
we, będące w yn ik iem  w spół­
czesnej techniki cywilizacyjnej 
i tem p a  życia. N u m erem  p ie rw ­
szym w  tych p rob lem ach  s ta ją  
sę nerw ice . Są one n iezw ykle 
różnorodne w swoich ob jaw ach . 
R óżnorodne jes t  ich leczenie.

R ozpow szechnien iu  nerw ic  to ­
warzyszy z jaw isko n iekontro lo­
wanego, m asow ego zażyw ania  
leków, głównie przeciwbólowych,
i uspoka ja jących .  O ile leki us­
p o k a ja jące  są, u n as  p r z y n a j ­
mnie j ,  sp rzedaw an e  tylko w  a p ­
tekach i to n a  recepty  lekarskie ,
o ty le  środki przeciw bólow e 
m ożna  kupić  n a w e t  w  kioskach 
- .Ruchu”, a za granicą  — także 
w ulicznych au tom atach .  Nasze 
ogólnie dostępne leki przec iw bó­
lowe — to w szystk im  znane, t a ­
nie, po 6 sz tuk  w  opakow aniu .
.Tabletk i od bólu głowy". Co 

p raw da ,  od pew nego czasu na 
o pakow aniu  m ożna przeczytać 
ostrzeżenie, że n a d m ia r  tych t a b ­
le tek  może być szkodliwy dla 
zdrow ia , ale n ie  w iem , czy w ie ­
le osób ten nap is  pow strzym ał 
od zażycia proszku. Ogólnie i s t ­
n ie je  p rzekonan ie  o ich zupełnej

nieszkodliwości. Z nam  osoby, 
k tóre  dzień rozpoczynają  od p o ł­
knięcia  tak ie j  tab le tk i  i w  tym 
p rzypadku  m ożna już  m ów ić  o 
. .m in in a rko m an i i” , uzależnieniu  
od leku. A tym czasem  coraz 
więcej doniesień stoi w  sprzecz­
ności z poglądem  o n ieszkodli­
wość tab le tek  przeciwbólowych.

Leki tego typu  uśm ierza ją  
rzeczywiście ból, a le  jeśli ten 
ból jes t jed n y m  z ob jaw ów  ro z ­
w ija jące j  się choroby, lo je d y ­
nie  opóźnia ją  jej leczenie. W 
szpita lach spo tyka  się chorych z 
now otw oram i, którzy p r ie z  d łu ­
gie miesiące łykali proszki p rz e ­
ciwbólowe. Najczęstszym p ow o­
dem  s ięgania  po te leki są bóle 
głowy, a ból głowy może być i 
sku tk iem  nerw icy  i chóroby o r ­
ganicznej.  D rugą  przyczyną, o p ­
rócz opóźniania  p raw id łow ego 
leczenia, szkodliwości n a d u ż y ­
w a n ia  . .Tabletek od bólu gło­
w y ” jes t ich bezpośredni szkod­
liwy w p ły w  n a  organ izm  lud z ­
ki.

Od daw n a  znany  był szkodli­
wy w p ły w  an typ iryny ,  p iram ido  
nu lub fenace tyny  p rz jm o w a-  
nych w  nadm iarze ,  bez w skazań  
lekarsk ich ,  na uk ład  k rw ionośny
i p rzem ianę  b a rw n ik a  k rw i na 
tzw. methem oglobinę . W o s ta t ­
n im  dziesięcioleciu n o tu je  się 
coraz częstsze p rzypadki szkodli­
wego dzia łan ia  tych p repara tów , 
rów nież  na nerki. T e  donies ie­
n ia  s ta ły  się p u n k te m  w yjśc ia  
b adań  naukow ych. P rzedm io tem  
tych b ad ań  s tał się g łów nie  
sk ładn ik  p odstaw ow y proszków  
przeciw bólow ych  — fenacetyna. 
Ustalono, że u osób, k tó re  przez 
k i lka  lub  k i lkanaśc ie  la t  zaży­
w a ły  te taibletki, rozw ija ła  się

choroba ne rek .  B adan ia  uczo­
nych skandy naw sk ich  w ykazały  
np.. że 1/3 zgonów z powodu 
mocznicy nas tąp iła  u osób n a d u ­
żyw ających fenacetyny. Zm iany  
w nerkach  polegały n a  s topn io ­
w ym  zan iku  tych e lem entów , 
k tó re  w a ru n k u ją  s p ra w n ą  pracę 
nerek, czyli kan a l ikó w  i k łę b ­
ków. W w y n ik u  tego nerka  
przes ta je  spełn iać sw ą  p o d s ta ­
w ową fu n kc ję  oczyszczania k rw i 
z azotowych p ro d u k tó w  p rze m ia ­
ny m aterii .  Rozwija  się u rcm ia  
(mocznica) doprow adza jąca  do 
inw alidz tw a, a  n a w e t  śmierci. 
W przeb iegu  choroby  tworzy się 
b łędne koło. gdyż ból głowy, od 
którego zw ykle zaczyna się 
p rzy jm ow an ie  proszków, może 
być o b ja w e m  choroby  n e rek  j a ­
ko sk u tk u  n adu ży w a n ia  leku.

Dalsze b adan ia  wykazały , że 
m echan izm  szkodliwego dzia ła­
nia fcnace tvny  jest bardzo  zło­
żony i n ie  do końca w y ja śn io ­

ny. W ykazano również, że za­
palen ie  n e rek  rozw ija  się nie u 
wszystkich osób zażyw ających  
duże ilości fenacetyny. Znaczną 
więc rolę odgryw ać  tu  m usi i 
osobnicza wrażliwość.

J a k  widać, m im o sw ej p ro s­
toty — problem  jest złożemy. 
N auka  n ie  pow iedzia ła  jeszcze 
ostatniego słowa. Pozosta je  je d ­
nak  bezsporny  fak t :  n a d u ży w a­
nie. w zględnie  n iekon tro low ane  
p rzy jm ow an ie  środków  p rzec iw ­
bólowych (a w szystk ie  one  n ie­
m al z aw ie ra ją  fenacetynę) nie 
jest nigdy n iew inne  i kończyć 
się może często c iężką n ie o d w ra ­
ca lną  chorobą. I o tym  w inni p a ­
m ię tać  w szyscy ci tzw. „po łyka­
cze'' tab letek , k tó rzy  nie z a s ta ­
naw ia jąc  się n ad  przyczyną, uś­
m ierza ją  ból. głowy na  w łasną  
rękę, „ leczą” reum atyzm , czy 
łyka ją  pi-oszki dla lepszego sa ­
mopoczucia!

A M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Apokalip tyczny  list, p isany  w y ­
ją tko w o  czarnym  a t ram e n tem  
przysłał n am  pan  B ronis ław  G. 
z Ostródy. Nasz Czytelnik w y bra ł  
te teks ty  b ib lijne, k tóre  zapow ia­
d a ją  p o nu rą  przyszłość, ja k a  cze­
k a  ziemię i m ieszka jącego  na 
niej człowieka. Uczynił to  w  od­
powiedzi n a  apel „Rodziny” , by 
modlić się o pokój n a  świecie
i odw rócenie  groźby ka tas tro fy  
jądrow ej .  P a n  B ron is ław  jfcst p e ­
symistą. Skoro  Bóg zapow iedział 
koniec św ia ta  przez ogień, to po 
co mu przeszkadzać w  w yk o nan iu  
planów. Przytoczę, dla  zobrazo­
w ania  sm utne j treści listu, kilka 
cy ta tów :

..Biblia jest księgą przerażają­
cą, bo zawiera zapowiedzi strasz

nych rzeczy, które bez wątpienia  
muszą przyjść na ludzkość i 
świat cały, wszak proroctwa te, 
to słowo samego Boga. Jezus po­
wiedział: „Będą znaki na słońcu
i księżycu i gwiazdach, a na zie­
mi ucisk narodów wśród za­
mieszania, szumu morskiego i na 
walnaści. Gdy ludzie drętwieć bę­
dą ze strachu i oczekiwania tych  
rzeczy, które przyjdą na w szys­
tek świat, albowiem moce nie­
bieskie poruszone będą”... Przy­
tacza też wypowiedź św. Piotra  
z jego Listu: „Niebiosa z w ie l­
kim szumem przeminą, żywioły  
□ d żaru stopnieją, a ziemię i jej 
dzieła strawi ogień” Ten ogień 
trawiący wszystko i poruszający 
moce niebieskie, widzi Pan Bro­
nisław w broni nuklearnej, a 
bezskuteczność naszych wysiłków  
na rzecz zmiany planów Bożych, 
kwituje cy ta tem : „Bo jak daleko 
niehiosa od ziemi, tak daleko 
myśl od myśli waszej"... Można 
byłoby tak cytować jeszcze w ię ­
cej tekstów obrazujących i doku 
mentujących założenia, że Biblia  
jest rzeczą przerażającą”, ale tek­
sty te znajdą Czytelnicy w 24 
rodziale Ewangelii św. Mateusza
i w  Apokalipsie.

D zięku jem y zacny C zyte ln iku 
z O stródy za t ru d  w yp isan ia  sze­
regu cy ta tów  i n a m a lo w a n ie  z 
nich czarnego  obrazu  doli czło­
w ieka i ziemi. Nie tw ierdzim y, 
że jes t to  ob raz  n iep raw dziw y , 
ale też n ie  p o d ;e lam y ca łkow ite ­
go pesym izm u i b raku  w ia ry  w

możliwość w p ro w ad ze n ia  k o re k ­
ty w ten  p on u ry  obraz. C a łk ow i­
cie zaś n ie  zgadzam y się z 
tw ierdzen iem , że Biblia jest 
„Księgą p rze raż a jącą” . G dyby 
tak  było, chrys tian izm , o p ie r a ją ­
cy się w łaśn ie  na P iśm ie  św ię ­
tym, byłby n a jsm u tn ie jszą  re l i ­
gią  n a  ziemi. Tak je d n a k  nie 
jest!

C hrześcia jańs tw o, czerpiąc sw o­
ją  żywotność z K siąg  świętych, 
ak cep tu je  n a tu ra ln y  bieg rzeczy, 
a m ianowicie ,  że wszystko, co 
m iało  swój początek, m us i mieć 
również koniec, nie zam yk a  je d ­
n ak  swojej n auk i  na  śm ierci 
człowieka, czy końcu ziemi i n ie ­
ba  s traw ionych  przez ogień. O b­
jaw ien ie  Boże d a je  u m ie ra ją cem u  
nadzie ję  życia wiecznego. O gła­
sza tę  nadzie ję  już s ta ro te s ta m e n ­
ta ln a  Księga H ioba: ..Wierzę, iż 
Zbawicie l mój żyje i w  dniu  os­
ta teczn ym  z ziemi p o w s ta n ę ”, 
m ów i: „ Ja m  jes t z m a r tw y c h w s ta ­
nie i żywot, k to  w ierzy  we m n ie  
choćby i u m ar ł  żyć będzie, a 
k ażdy  k to  żyje  i w ie rzy  we 
m n ie  nie um rze  na  w i e k i '. W ie l­
kanocne zw ycięstw o C hrys tusa  
n ad  „śm ierc ią ,  p iek łem  i sz a ta ­
n e m ” jes t  na jrad ośn ie jszą  g w a ­
ranc ją ,  że rów nież  n a s  C hrystus 
powoła do now ego życia.

O św ia t m a te r ia ln y  też  nie m u ­
simy się m ar tw ić .  Ten sam apos­
toł Pio tr ,  k tó ry  m ów i o t r a w i ą ­
cym w szechśw ia t  ogniu, zapo­
w iada, że z ru in  i gruzów  s ta ­
rego św ia ta  wyłoni się n ow a  zie­

m ia  i now e niebiosa, w k tórych  
sp raw ied liw ość  m ieszk a”. Jes t
więc Bjbiia radosną  Księgą n a ­
dziei. Tak ją  rozumieli p ierwsi 
chrześcijanie , gdy z tęskno ty  za 
Zbawicielem wołali,  by przysp ie ­
szył sw oje p ow tórne  przyjście : 
M ara n a  T ha!  — P rzy jd ź  Panie! 
Skoro im  w olno  było prosić o 
rychłe przyjście  P ana ,  nam  
wolno prosić o odsunięcie 
częściowej lub  ca łkow itej t r a ­
gedii ludzkości i św ia ta .  W a l­
cząc o pokój n a  świecie, rea l izu ­
jem y  w olę Jezusa, k tóry  chw ali 
„pokój czyniących” i zwie ich 
synam i Bożymi. M odlitw a o p o ­
kój i us i łow an ie  l ikw idac j i  broni 
n u k lea rn e j  n ie  jes t  w ięc in g e ren ­
cją  w  p la n y  Boże, lecz w łaśn ie  
zdan iem  się n a  nie z ufnością  i 
nadzie ją .  Skoro  dziś w  a rs e n a ­
łach w ielu  m o cars tw  n a  świecie 
zgrom adzono  środki mogące w ie ­
lokro tn ie  zniszczyć życie n a  z ie­
mi. a  n a w e t  cały glob, to  już nie 
ty lko  Bóg, ale  i sam  człowiek 
t r zy m a  w ręku  losy świata .  
Wszyscy ludzie, zda jący  sobie 
sp raw ę  z rea l izm u  rozpę tan ia  k a ­
tas tro fy  nu k lea rn e j  ręk ą  człowie­
k a  czynią s taran ia ,  by nie były 
to ręce zb rodniarza .  Czy m o d l i t ­
w a  milionów  w ierzących, w sp ie ­
r a ją c a  te  wysiłki, m a  pozostać 
n iew ys łu chan a?  W ątpię! P a n  J e ­
zus pow iedzia ł:  „O cokolwiek
prosicie O jca  proście w  imię, 
moje, a s tan ie  się w a m ”.

DUSZPASTERZ

FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA

N a  p r o ś b ę  m a m y  m a ł e ­
go  P r z e m y s ł a w a  M u s i a ł a  
(1 r o k  i fl m i e s i ę c y )  ze 
S t r z e l c  o p o l s k i c h  z a m i e s z ­
c z a m y  dz i ś  w  n a s z y m  k ą ­
c i k u  Je g n  o d j ę c i e  M a m a  
P r z e m k a  n a p i s a n a  d o  n a s ,  
*e  j e j  s y n e k  j e s t  „ p r a w  
d z i w y m  m ę ż c z y z n y ” , m i m o  
i c  j e s t  j e s z c z e  f a k i  m a ­
l u t k i .

Rozrywka umysłowa
Czy znasz l i te ra tu rę  polską

Z podanego poniżej f r ag m en tu  powieści należy wyłowić 
20 u tw o ró w  p isarzy polskich, podać ich ty tu ły  oraz  im iona
i nazw iska  autorów.

... Był ich legion: chłopi ogorzali od słońca o rękach  s p r a ­
cowanych, co wyrośli w  nędzy gdzieś na ska ln ym  Podhalu , 
nad  W isłą  i nad  N iem nem . Nie szczęście i nie  wesele, ale 
raczej sm u tek  i zemsta m a low ała  się na ich w ynędznia łych  
tw arzach. P rzyw iózł ich tu  oszukańczy agent obiecując raj 
w  zam orsk ich  kra jach ,  w yłudził p ieniądze i zbiegł zo s taw ia ­
jąc  ich bezradych  na ja sny m  brzegu morza. N ah arow al i  się 
całe noce i dnie  — nie dla nich była t a  o jczyzna hucznie 
św iętująca , w ięc jechali te raz  za dalekie  m orza  do Brazylii, 
tam, gdzie była im ziem ia  obiecana. M inął miesiąc w rzesień
i październ ik  i oto nadeszła  ow a dżdżysta d ługa noc listo­
padow a i otoczyła ich n ieznana  rzeczywistość, bo w n ie p e w ­
ności o los sw ych rodzin  i dzieci jechali przez ocean ci lu ­
dzie bezdomni, co za chlebem  w yw ęd row ali  w  dalekie  obce 
kraje .  Nie rozm yślali  naw et,  czyja w ina, że jak  tułacze, jak  
te popioły z dom u w yrzucone b łąkać  się m uszą  z dala od 
ojczystej ziemi...

P raw id ło w ą  odpowiedź znajdziesz n a  str. 14
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HELENA MNISZKÓWNA

ftl n d z i c n i e C  m i l c z a ł .
— N ic  je s teś , w id zą , z a d o w o lo n y  —  iz e k i  s ta rsz y  M ith o ro w s k i.  —  Z o s ta w ia m  

c i za tem  s w o h o d j.
B c d z io  z nag lą  szczerośc ią  w y z n a ł sw ą  m yś l.
—  N ic ,  w u j ; ,  io  n ie  to Je s te m  ci faardzo o b o w ią z a n y  za z a u fa n ie , a le  j i i  

w  B ia lo - C z e rk a s a c h  b y łb y m  zaw sze  na s z n u re c z k u ... O w sze m , w p ły w  u z n a ję  
ri 11 p e w n ego  s to p n ia , lecz  w ę d z id ła  n a w e t z tw e j r ę k i  n ie  ś c ie r k ę .

— a  ja k  będziesz u o b c y c h ?
—  I J  o b cy ch  d z ia ła ln o ść  sw ą  Ja k  bym  u n o rm o w a ł,  że w s z e lk ie  p ę ta  d la  

m n ie  b y ły b y  zb y teczn e .
W a ld p m a i za śm ia ł się w eso ło ,
—  D obrze . Pod obasz  m i s ię ! W ie d z  o ty m , że żaden M ic h o ro w s k i n ig d y  

w ę d z id ła  n ie  z n o s ił i n ig d y  go n ik o m u  n ie  n a k ła d a ł .  D espo tyzynem  b rzyd zą  
n ię; m ia łe ś  ch yb a  czas to poznać- Bo d z ie sz  w  B ia ł c C z e ik a s a c h  a d m in is t r a ­
to rem  z c a łk o w itą  p le n ip o te n c ją . P o sa d ą  n b p jm iesz  na  w io sn ę . P rz e z  z im ę 
będziesz się jeszcze k sz ta łc i! Z g o d a ?

—  A . .leże li' tafc...
U  i  c is n ę li  się ja k  b ra c ia

X  L 1 V

K s ię ż n a  P o d h o re c k a  p o w ró c iła  ze S z w a jc a r i i .  W  lis to p ad z ie  ca ła  ro d z in a  
z e ic n n a '2 ila  się -v G łę h o w icz a  ch , gdzT i^cd  pew n ego  czasu z a m ie s z k iw a ł i | ia i  
M a c ie j z n e ^ d s tęp n ym  p anem  K s a w e ry m . B r a k ln  ty lk o  b a ro n o w e j E lz o n aw -  
s.ciej- M ó w io n o  p o w sz ech n ie , żo m a łż e ń s tw o  je j z B a rs k im  je s t  ju ż  postan.« 
w ionę .

rtazen i z L u c ią  p rz y je c h a ł B ro c h w ic z .
S to s u n e k  jego  do o rd y n a ta  Sta l s ię  z n a m ie n n y m .
B ro c h w ic z  k o c h a ł narzeczon a  i b a ł się je j  u tra c ić . Do  G lę b o w ic z  je c h a ł  

n ie c h ę tn i® , p rz e c z u w a ją c , że będg one dla L u c i  po w odem  n o w y c h  w a lk ,  o d ­
ś w ie ż e n ie m  n ic z a s c h le j zresztą m ęk i czuć- M łc d y  h ra b ia  n ie u ln ie  p a trz a ł 
na o rd y n a ta ,  w s ty d z ił  sią lego w ra ż e n ia  sam  przed  sobą i  b y l s k rę p o w a n y

L u c ia  pod po zorn ą  od w ag ą , n a w e t  fa iaw u rą , d rża ła  w e w n ę trz n ie .
C h c ia ła  w y ja ś n ie ń  z W a ld e m a re m  i szuk a ła  o d p o w ie d n ie j c h w il i .
G d y  c a ły  z am e k  z ap ad ł w  g łu ch ą  ciszę n o cy , L u c ia  śm ia ło  w esz ła  do  gab i- 

r tc lu  W a ld e m a ra  B y ła  b lad a , lecz  sp o k o jn a .
On p o w sta ł na je j  w id e k . S e rc e  h ilo  m u ża lem , d ra m a t m ia ł w  p ie rs i.
S ta n « la  tuż p rz y  n im . W  o s ta tn ie j c h w il i  2 a to iak lo  je j  o d w ag i. S ło w a  p rz e ­

m ó w ić  n ie  m o g ła . P rz e s tra c h  m ig n ą ł W  je j  o czach . T rzęs ła  się o k ro p n ie
W a ld e m a r  w z ią ł je j  d ło n ie  z im ne, ja k  u m a r łe j.
—  L u c iu  d ro g a , d z iecko , w ię c e j ... sp e k o ju  ... —  szep n ą ł.
— W a ld y , . , T y  w iesz , ze ... idę  za .Jerzego.

—  W ie m  — o d p a r ł z d z iw io n y .
— J a  Jego  ... n ie  k o c h a m !! — w y b u c h n ę la .

O s ta tn ia  k ro p la  k r w i  u c ie k ła  z serca  W a ld e m a ra .
— N ie  k o ch a m , i t y  w iesz  o ty m ! W a ld y !
S z a lo n y m  rzu te m  z a łam a ła  ręce , z a k r y w a ją c  n in u  oczy Z  ust je j  w y b ie g ł 

s t r a s z liw y  k rz y k .
—  C ie b ie  jednego  k o c h a m ! m iłu ję !  t y lk o  c ie b ie !  S ły s z y s z ? !  T y ś  m ó j, w  d u ­

szy z a r y ty !  Z a  tam tego ... je d y n ie  z ro z p acz y . W a ld y !  czyś t y  bez s e rc a ? !
Sp az m  o k ru tn e g o  p łaczu  ta rg n ą ł nią p rz e ra ź liw ie  
W a ld e m a r  czu ł, że le c i w  o tch łań
— L u c iu !  na m iło ś ć  R e g a 1.....
Z a ła m a ł m u się g łos b ez rad n ie .
U p ad ł na fo te l i s ch o w a ł tw a rz  w  d ło n ia c h  O na p ła k a ła  
P o n u ra  cisza sm u tn y c h  p rzeznaczeń  o m o ta ła  ich trag icz n ie  
O n p ie iw s z y  o c k n ą ł  się  z h o le sn e j w r z a w y  du chow e j-  
W  .ta ł j rę ce  je j i r z y t u l i ł  d r  p ie rs i.
—  C ich e , d z iecko  ... n ic  p łacz . W ie d z ia łe m  ... o tw y c h  u c z u c ia ch  i ... w a l ­

czy łem  N a  ta ra s ie  w ó w cz a s  p o s ta n o w iłe m  c ię  o s tiz e c . P a m ię ta s z ? ...
L  cia w y r w a ła  ręk ę  z jego u śc isku  i z a k ry ła  m u usta .

N ie  m ó w ! N ie  m ó w  w ię c e j.  N ie c h  ta z łuda zo stan ie  ten  je d y n y  h ły sk ,
— Luc>u, źle m n ie  w te d y  z ro z u m ia ła ś .
— M iTcz, m ilc z  W a ld y !  p o w ie d z  ty ś  m n ie  n ig d y  n ie  k o c h a ł?  O c h ! n ie  m i ­

ło ś c ią  b ra te rs k ą ! a le  tą in n ą  tą ... r iaw n ą  s w o ją ... C z y  n ig d y .. .-
S ta T li s ię  w z ro k ie m . J e j  b y l d ra p ie ż n y , je g c  z b o la ły , lecz  s ta n o w cz y .
—  N ie  I.n c iu-
—  T ło ie  m ó j! a  ja  m y ś la ła m , a ja ! . ,  la k  c ię  s tra szn ie  k o c h a ła m !
R /u c ila  się zno w u  do n iego.

W a ld y . . .  B y ł y  c h w ile  ... p am ię ta sz ?
— W ie m . i p rzep raszam  c ię  za nie, L u c iu ,  l ly łe tn  n ie u w a ż n y , m eże b ezcze l­

n y , a le  nie m ogę b y ć  n ie s u m ie n n y m . T a m to  b y ły  chw 'iJe  k ró tk ie g o  szału .,, 
n e rw ó w , .led n ak  to n ic  m ilość-

—  W ię c  n ic d la  m n ie  w  tw y m  ^eicu n ic  m a, n ic !? .. . .
—  Je s t  g lęh o ka  m iło ś ć  b ra te rs k a , i żal, i bo leść, i w sp ó łczu c ie , i  w ie lk ie

p ra g n ie n ie , ab yś  b y ła  szczęś liw ą , L u c iu -  1 d la tego ...
O riradz isz  m i p e w n o  iść  za J u r k a ?  —  sy k n ę ła  zc s tra sz n y m  śm iech e m .
N ie , t y lk o  lę k a m  się o c ie b ie ­

— W ię c  u r a tu j !  Z e c h c ie j,  ż ą d a j, rozkaż , a b ym  b y ła  tw o ją  żoną! Z o s tan ę ,
B ą d ź  p e w n y : n ie w o ln ic ą  będę!

W a ld e m a r  m ilcza ł
—  N ie  p o w iesz  teg r — p ra w d a ?
N ie  d a l cd  low iedz i-
L n c ia  po c h w il i  znów  z h tiż y la  się do o rd y n a ta  R ęce  o p a r ła  na b iu rk u ,

i p o ch y lo n a  ca łą  p o stac ią  nap rzó d  m ó w iła  u ry w a n ie :
— W y b r a ła m  Ju r k a  ... bo on m n ie  k o ch a . W ie  w sz ys tk o , co ja  c ie rp ię ,  i chce 

m i dać u k o je n ie . M a tk i n ie  m am ! ona ju ż  B a rs k a  P r z y  dz iadz iu  obok c ie ­
b ie, nie h ;d ą ! ... C 6 i  pocznę*?... A -furek m n ie  k o ch a . B ę d ę  ż y ła  d la  in n y c h  
M oże w y trz y m a m ...

*-zy s p a d ły  z je j  ocz .
—  Caetnu n ie  n ieg ę  dać c i szczęścia : czem u ! — z a w o ła ł W a ld e m a r  g łosem

tak  w z ru sz o n ym  i ta k  szczerze ż a ło sn y m , że L u c ia  ro z rz e w n iła  s ię . a le
sm u tn o .

W  m ilc z e n iu  poda ła  m u ręk ę .
—  Roz... ch o d z im y  s ię  ... hn los.,. —  szep nę ła  i n ie  m og ła dokończyć-  P ła c z  

z d u s ił j ą  z n o w u -
O rd y n a t  d łoń je j u ca łn w ’a ł  gorąco  
D z ie w c z yn a  w o ln o  w ysz ła  z p o ko ju
P r 2eb ieg ła  szereg i s a lo n ó w  i k o ry ta rz y ,  h ląd ząc  tm c i ię  po c ic m k u . L k a n i t  

je j  hudzilo  ża łosn e  s k a ig i w  g łu c h y c h  k o m n a tach , 
w  sa li p o r t re to w e j ro z ja ś n ia ło  e le k try c z n e  św ia tło .
S ta n ę ła  i r z e d  p o rtre te m  n a i2 eczonej o rd y n a ta . N ie n a w is tn y  w z ro k  w p iła  

w  je j  tw a rz y .

To przez c ieb ie  —  w y rz  c i ly  z s in ia łe  usta d z ie w c z y n y .

P a t r z y la  d ługo, O s tre  ź re n ice  m ia ły  w sobie jad . p ic lu n  i bo jażń .
P a t rz y ła  z z a p a r ty m  tc h n ie n ie m , c z u ją c  w  se rcu  n a p ły w  cz a rn e j k r w i .

I « )  c d .n .

|  ^  POZIOMO: 1) naczynie  na benzynę, 5) d om ena  ju rys tów , 10) w ybory
/  króla, 11) dział m edycyny  za jm u jący  się chorobam i w ew nętrznym i,

12) dziecięca „cegła", 13) bursa, 1.5) k lęska żywiołowa, 16) ko lor  w 
ka r tach .  19) h a rów ka ,  21) włosy ułożone w  fale, 25) p tak  z piosenki 
P io tra  Szczepanika, 2fi) potrzask , pu łapka, 28) św ider ,  29) ruchom y 
daszek nad  w y s taw ą  sklepową, 30) z im owe legowisko n iedźw iedzia ,  
31) z a jm u je  się b a d a n ie m  c h a ra k te ru  pisma.
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PIONOWO: 1) deszczulka bednarska , 2) zły los. niepomyślność, 3) 
g ru dn iow y  solenizant,  4) część trasy, 6) rasa  psów. 7) oszklony taras, 
8) szkoła średnia ,  9) b u d o w la  for ty fikacy jna ,  14) ro ln ik  u p raw ia ją cy  
na  szeroką skalę  rośliny  w ażn e  d la  przem ysłu, h a n d lu  itp., 17) sy m ­
bol szczęścia, 18) §, 20) szybkie zdobyw anie  coraz wyższych stanowisk , 
22) cym balis ta  z , .Pana  T ad eu sza”, 23) zarys, 24) konflikt , 27) dosto j­
nik m uzułm ański.

R ozwiązania  p ros im y  nadsy łać  w ciągu 10 dni od da ty  ukazania  
się nu m eru  pod ad resem  redakcji z dopiskiem  n a  koperc ie  lub pocz­
tów ce. .K rz y ż ó w k a  n r  5". Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 1
POZIOM O: ortopeda, m anko , narkoza, e lem ent,  wvbieg, rew ident ,  
karoseria ,  ssak, alka, polowanie, port iera ,  pestka, renegat, m inare t ,  
sarna, k rakuska .  PIONOW O: ogniwo, torebka, profesor, d rań . anemia, 
kredens, telewizor, s ta tyka , dem okra ta ,  lam par t ,  ka le tn ik , koronka, 
interes, biegun, ka r tka ,  sm ar.

Za p raw id ło w e  rozw iązan ie  krzyżów ki N r 19 nagrody  w ylosow ali:  
I r en a  P y rk ow sk a  z M a lb o rk a  i H enryk  K rużyńsk i  z Kołobrzegu.

N agrody w yślem y pocztą.
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